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REDAECIA i 


wszakże przyczyniając się do wzmo- 


Ustąpienie Ministra 
Dunajewskiego. 


w której hr. Taaffe po- 
adzić do skutku 


enienia potęgi monarchji Habsburg- 
skiej, jako Polak tem zacięciej bro- 
nił autonomicznego stanowiska kra- 
jów koronnych, uważając słusznie 
lewicę za zasadniczego wroga tej 
autonomji, jak i idei narodowościo- 
wej. Powszechne też wywołało we 
Wiedniu zdziwienie, że Koło polskie 
niezbyt gorąco poparło to polityczne 
stanowisko Dunajewskiego, boć rze- 
|czą jasną, Że hr. Tuaffe zaliczając 
Polaków do przyszłej większości w 
Izbie poselskiej Rady państwa, mu- 
siał się liczyć z ich głosem. Zdaje 
Się nam zaś, że nie jest to dla naro- 
dowości naszej i dla naszego kraju 
at obojętną, czy Koło polskie, 
; ; ' nale iększości. ją z 
dzie rzeczy silną podstawę ag A | CrS ky i p ora le 
enienia Eiee A Meia ai | obietnice bardzo niepewnych ustępstw 
jor pistas a rodowe Cze- | (TUdno dopuszezać do współudziału w 
rancję, Że interesa Sis W". | rządach tych, którzy ze stanowiska za- 
chów, mogą cokolwiek na e] mmu | sad na odrębnym stoją gruncie. We 
nie skorzystać. Przeciwnie niemieccy | NE olach. zachowa czych 
posłowie, wziąwszy: su! zai © kz tem większem zdziwieniem zauwa- 
dział w obradach Sejmu p 4 RX '|żano to wielce charakterystyczne za- 
od których wstrzymywali się przez chowanie się Koła polskiego, zwła- 
czas tak długi, dali e 20 ak. sz6żą, iż nie da się zaprzeczyć że 
dowód, że myśl Rad. ae SD liberalizm poniósł tam w ostatnich 
korze? #5 mi Spod. czasach niebywałe klęski, a szumny, 
wadi katy szereg ciężkich dła stro ha SWE rzeczy zaś pełny czezych 
ny przeciwnej żądań i z zaciętością | .;%0w manifest lewicy, nie mógł 
tronili swej sprawy, mimo to oka- jej rokować powodzenia przy wi 
Roda ing przez to samo zwolen. | "2615 owszem wedle wszelkiego pra- 
Ben BIE JUZ PZŻ, Sli hr. Taaf. | "dopodobieństwa mogła utracić naj- 
nikami przewodniej a acha] mniej 20 mandatów, chyba, że obe- 
fego, a tem samem W Uzeciaćć 1 ena zmiana w gabinecie oddziała na 
w państwie tem stronnictwem, z któ- | wyborców. 
rem rząd eentralny, jeźli chciał być; "Że zresztą ustąpienie ministra Du 
konsekwentnym, musiał SIĘ siak najewskicgo jest dalszym krokiem 
Z natury rzeczy wynika, że hr. aa! lo wzmocnienia stanowiska Niem- 
fe nie spodziewał się podobnego te- ; yy monarchji habsburgskiej, do- 
zultatu swoich usiłowań , OWSZEM | w,dem „tego powołanie «ia jego 
przypuszczał, że staroczesi utrzyma” | miejsce dra Steinbacha, wyznające- 
Ją swój wpływ w krajine ekutsiem m z pochodzenia i z przekonania 
ugody może go nawet zwiększą. a zasady liberalne i będącego gorg- 
tem samem zapewnią mu dotychcza. teym propagatorem socjalizmu pań- 
sową większość w Izbie poselskiej | stwowego, który to kierunek w są- 
Rady państwa. Nadzieje te zawiodły siedniej monarehji niemieckiej tak 
gorliwie jest obecnie uprawianym. 


hr. Taffego w zupełności, a w na- 
stępstwie rzeczy znalazł się wobec" 7 tego wszystkiego wynika więc, 
że kraj nasz przez ustąpienie mini- 


alternatywy : ustąpienia z całym ga- 
binetem lub zawarcia kompromisu z stra Dunajewskiego traci wymowne- 
go rzecznika naszej autonomji w 


lewicą. 

Kto zna dotychczasowe stauowi- rządzie centralnym, a przytem ho- 
sko lewicy w Izbie poselskiej Rady roskop na przyszłość przedstawia 
państwa, ten wie, że stała ona za- się nie zbyt pomyślnie, bo nie po- 
wsze na stanowisku centralistycznem wiemy chyba za wiele, utrzymując, 
i wrogiem dla autonomji krajów ko | ję system centralistyczny coraz sil 
ronnych monarchji habsburgskiej. Mi- niejszy grunt zyskuje, a lewica nie- 
nister Dunajewski, będąc duszą ga- | miecka całkowity rząd państwa 
binetu hr. Taaffego i sprężyną wszy- I może łatwo ująć w swe ręce. 
stkich ważniejszych jego działań, z 
naciskiem i niejednokrotnie dawał w 
Radzie gabinetowej wyraz przeko- 
naniu, Że niepodobna żywiołów tych 
powoływać do steru rządu, bo zna- 
czy to uczynić doniosłe u- 
stępstwo na tem polu, naktó- 
rem nie chelał znać żadnych 
ustępstw t.j. na polu zasad. Mimo 
tedy znakomitych usług, jakie minister 
Dunajewski oddał monarchji austro- 
węgierskiej, a co mu wybitni mę- 
żowie lewiey z ciężkiem sercem przy- 
znać musieli, był on zawsze przed- 
miotem najcięższych z ich strony po 
cisków, bo był mężem, który stano- 
wił główną przeszkodę ich powrotn 
do władzy: w państwie. Już od cza- 
su wstąpienia do gabinetu r inistrów 
Głautscha i Bacquehema okazało się, 
że Dunajewski nie uczyni żadnych 
ustępstw na rzecz lewicy, choćby 
tylko chodziło o kokietowanie tego 
stronnictwa, które na punkcie zasad, 
systemu rządzenia, a nawet taktyki 
działania, wręcz odrębne miało dro- 
gi i cele. 

Niepodobna więc było nawet przy- 
puścić, aby po rozwiązaniu Izby po- 
selskiej Rady państwa, zgodził się 
na czynny udział lewicy w central- 
nym rządzie, choćby na przyszłych 
kolegów w gabinecie przeznaczono 
mężów zajmujących mniej wybitne 
miejsca w obozie liberalnym, któ- 
rzyby pomogli hr. T aaftemu do bro- 
nienia tezy o „ministerstwie po nad 
stronnietwami*. Dunajewski, jako 
minister skarbu stał wyłącznie „na 
straży interesów państwa wiernie i 
uczciwie, narażając się nawet na 
niejednokrotne skargi ziomków swo- 
ich, że niezbyt gorliwie dba o eko- 
nomiezne interesa własuego kraju, 


Od chwili, 
tanowił przyprow 
ię e e było rzeczą 
całkiem jasną, że prędzej czy pó 
źniej, jako rezultat samych Nr To- 
kowań w tej mierze, lewica zby po- 
selskiej Rady państwa musi uzyskać 
czynny wpływ na tok spraw pai- 
stwowych. Przebieg rokowań tem 
był dla lewiey korzystniejszym, ile, 
że naród czeski nie = szlaki 
ody, a przynajmniej pie ua | ` 
a enaa przez br. Taaffe- , 
go, gdyż upatrywał w nowym skła- 


„m o 


Centralny komitet przedwyborczy dla 
Galicji wschodniej podaje do wiadomości 
interesowanych, że urzęduje codziennie od 
godziny 12 do 2 w południe w gmachu 
"Towarzystwa kredytowego ziemskiego, u- 
lica Karola Ludwika |. 1 i udziela infor- 
macji zgłaszającym się członkom komite- 
tów powiatowych. 

Wszelkie pisma do komitetu centralne- 
go należy przesyłać na ręce sekretarza ko 
mitetu, dra Tadeusza Skałkowskiego, uli- 
ca Karola Ludwika 1. 1. 


We Lwowie 3 lutego 1891 r. 


Adam Sapieha 
przewodn. 


Otrzymujemy następnjące pismo: Pier- 
wsze posiedzenie Komitetu przedwybor- 
czego dla przeprowadzenia wyborów posła 
do Rady państwa z kurji gmin wiejskich 
powiatu krakowskiego, odbędzie się w 
piątek dnia 13 lntego b. r o godzinie 11 
przed południem w sali posiedzeń Rady 
powiatowej w Krakowie przy nlicy Św. 
Marka 1. 5. 

Kandydaci chcący się ubiegać o man- 
dat z tej kurji w okręgu wyborczym Kra- 
ków, Chrzanów, Wieliczka, zechcą co do 
powiatu krakowskiego zgłosić swa kandy- 
daturę pisemnie do rąk podpisanego do 
dnia 12 lutego b. r. włącznie; a mogą 
również przybyć na wyżej oznaczone po- 
siedzenie komitetu, celem złożenia wyzna- 
nia swych przekonań politycznych. 

Kraków dnia 5 lutego 1891. 

A. Milieski, 
prezes Rady powiat, krak. 
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Z Gorlic donoszą nam w sprawie bliz- 
kich wyborów do Rady państwa, co na- 
stępuje: 

O kandydaturę poselską zamierza się 
ubiegać posel na Sejm krajowy, p. Adam 
Skrzyński. Wprawdzie Dz. podał, że 
nie jest to kandydatura natury politycznej, 
bo p. Sk. nie jest politykiem, lecz „wy- 
trawnym znawcą w sprawach naftowych“, 
lecz my w tej mierze sxdmienne mamy zdanie. 
Popiera je dobitnie sprawa obalenia poprze- 
dniej Reprezentacji powiatu gorlickiego. 

Kandydatura ta natrafi i obecnie na za- 
cięty opór „zwyciężonych*. 


* Z Dębicy donoszą nam: Ruch karnawaą- 
iowy więcej nasze miasto ożywił, aniżeli 
wybory do Rady państwa, które tu przejdą 
spokojnie. W kasynie odbył się jeden bal, 
drugi zapowiedziany na 8 lutego, a za*ąz 
na 9 bal podoficerski. — Rada miejska uchwa 
liła poprzeć petycje o przeniesienie siedzj- 
by władz powiatowych z Ropezye do Dębi- 
cy. O tyle jest to słusznem, że Dębica jest 
wcale pokaźnem miastem i leży przy kolei, 
podczas gdy Ropczyce są o wiele lichsze, 
i nie mają odpowiednich budynków na po- 
mieszczenie władz powiatowych. — Były tu 
dwa wypadki samobójstwa Żołnierzy przy 
kawalerjj W obu powodem zamiaru samo- 
bójeczego, miało być surowe obchodzenie się 
przełożonych. Ile w tem prawdy, powinno 
wykazać śledztwo. 

Konskrypcja obecnie przeprowadzona wy. 
kazała tu olbrzymią liczbę — nieślubnych 
dzieci żydowskich. Jest to konsekwencja 
nieprzestrzegania przez żydów przepisów 
kodeksu cywilnego przy zawieraniu mał. 
żeństw. Z drugiej strony powinny także i 
władze raz w tej mierze ustalić i utrwa- 
lić porzadek prawny. 


KURIER LWOWSKI. 


* Zastępca marszałka krajowego p. An- 
toni Chamiec powrócił do Lwowa i objął 
urzędowanie, 

* Drngie posiedzenie ziednoczonych sek 
cyj w sprawie budowy teatru, odbyło się o- 
negdaj w sali Rady miejskiej. Radca Ro- 
szkowski przemawiał za placem Goluchow- 
skich, a wiceprezydent dr. Marchwicki wy- 
kazywał, że najlepszem miejscem pod teatr 
jest ogród miejski. Dr. M. oświądczył się 
za ukrajowieniem teatru lwowskiego. Mow- 
ca proponuje, aby gmina oddała budowę 
teatru I ydziałowi Irajowemu, dając ze 
swej strony 350.000 złr. i plac pod teatr. 
Radcy Zima i Marjański popierają te wnio 
ski: Radca Zacharjewicz przemawiał za o- 
grodem miejskim, radca Gołąb za placem 
Gołuchowskich. Stanowczej uchwały nie 
powzięto, ponieważ zjednoczone sekcje we- 
dle regulaminu nie moga głosować. 

* Na dziś zwołane zostało we Lwowie 
pierwsze walne zgromadzenie wyborcze. 

* Na Wystawie sztuk pięknych pojawi 
się wkrótce obraz S. Bieszczada p.t.: „We- 
sele idzie*. A 

* Teatr hr. Skarbka wystawił z powo- 
dzeniem „Tolę*, dramat A. Urbańskiego. 
Rolę tytułową odegrała pani Kwiecińska 
dobrze. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


ADMINISTRACJA: ulica Szewska NT. 


j Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła o- 
ficjałów pocztowych : Teodora Ganszera z 
Sanoka i Stanisława Skąpskiego z Rzeszo- 
wa do Krakowa, zudzież asystentów po- 
cztowych: Franciszka Kostyszyna z Kra- 
(kowa, i Stanisława Świderskiego ze Stani- 
aławowa do Lwowa. 

* ©. k. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała tymczasowego nauczyciela Władysła- 
wa Kotulskiego, w Nowosiółkach , stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Nowosiół- 
kach; stałą nauczycielkę młodszą, Marję z 
Misiągiewiczów Szanserową w Samborze, 
stałą nauczycielką 7-klasowej szkoły etato- 
wej żeńskiej w Samborze. 
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W niedzielę dnia I lutego mieli socia- 

liści ze Ślązka i Wielkiego, Księztwa Bo 
znańskiego wiec we Wrocławiu. 

Delegatów było 67. Czy był jaki dele 

gat polski, tego nie wiadomo, ale gaz: t 
niemieckie wspominają o jakimś Sośnie 
z Bytomia i Lindnerze z Rawicza. Wie 
cowi przewodniczył poseł i redaktor Ku- 
nert z Wrocławia, który oświadczył, że 
głosy socjalistów podniosły się przy osta 
tnich wyborach w Poznańskiem z 300 na 
3000, na Górnym ŚSlązku z 300 na 
4000. ) . 
Wiec chciał dobrze zorganizować agita- 
cję przedewszystkiem na Górny Ślązk i 
Poznańskie, ale socjaliści sami przyznali, 
że braknie im wszystkiego do tego. Brak 
im agitatorów i pieniędzy. Z polskim lu- 
dem trudno im się porozumieć, bo języka 
| polskiego nie znają, a z Polaków nikt się 
na agitatora dać nie chce. Ale „nicht 
verzagen“, powiada p. Kunert, nie trzeba 
tracić nadziei. Co nie jest, być może. Zo- 
baczymy, Czy się pan Kunert nie omyli. 
Pan Kunert przyznał sam, że na Wrocław 
mają trzech agitatorów, na 
l Ślązk 1. na Dolny Ślązk 2, a na Górny 
Śiązu | Poznańskie ani jednego  Uwiczą 
jeduak agitatorów i mają nadzieję, że nie- 
Ślązk 2,wa na 
| 
1 


rodkowy 
zadługo wyślą na Górny 
Poznańskie 3. 
Dzień | maja chcą Święcić i tego roku 
i to w pierwszą niedzielę po 1 maja. 
Pieniędzy na wydawanie gazet socjali- 
stycznych na Słązku uie mają i nawolują 
się, ażeby na prowineji zbierano składki. 
I ten wiec Świadczy ponownie, że so- 
cjaliści chętnieby chcieli lud polski wcią- 
gnąć w swoje szeregi, ale dotad sami nie 
wiedzą, z której strony zacząć. 
Inteligencja polska tymczasem nie próż- 
nuje, lecz agituje energicznie przeciw pro- 
pagandzie socjalistycznej, jak tego dowo- 
dem w różnych punktach Polski pruskiej 
urządzane wiece ludowe į zakładane przy 
tej sposobności, 
zachodnich, 
ckich. 


mianowicie w  Prusiech 
Towarz. robotników katoli- 


JA aż | gu. 
RUNIE A 


* Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 


tuły pogorzelcon gminy Zarzecze, w po- 
wiecie jasielskim, zapomogi W kwocie 300 
złr. 

* Wskutek zawiei śnieżnej został wstrzy- 
many ruch pociągów na linji Stryj — Lawo- 
czne. 

* Poseł hr. Piniński stanie w sobotę 
przed swoimi wyborcami w Tarnopolu, 

* Na połowę b.m. zapowiedziane są wie- 
ce ruskie w Rozdole, Horodence i Zale- 
szczykach, y 

* Z Gródka telegrafują _ do Gaz. Nar.: 
„Przy wczorajszych i dzisiejszych wybo- 
rach miejskich, partja Dmochowskiego zwy- 
ciężyłać, 


Z, 


NOMINACJE. 


* Minister handlu zamianował prakty- 
kantów pocztowych: Antoniego Kotowicza, 
Mieczysława Jaremowicza, Jana Janowicza, 
Jana Hischtina, Ludwika Gantora, Wło- 
dzimierzą Czaykę, Marjana Krąpca, Micha- 
ła Mesuse, Ignacego Górkę, Samnela Kro- 
nika, Aleksandra Godła, Wojciecha Bande- 
ra, Mojżesza Gottlieba, Feliksa Piotrow- 
skiego, Józefa Kapturkiewicza, Bronisława 
Smoleńskiego, Franciszka Zajączka i Jakó- 
ba Zauderera ; tudzież ekspedytorów po- 
cztowych: Władysława Gawła, Juljana Ha- 
merskiego i Tomasza Jezierskiego — asy- 
stentąmi pocztowymi, — a Dyrekcja poczt 
i telegrafów przeznaczyła: Kotowicza i 
Górkę do Sanoka; Jaremowicza, Hischtina 
i Kapturkiewicza do Rzeszowa ; Janowicza 
Piotrowskiego i Smoleńskiego do Krako- 
wa; Gantora, Czaykę i Krąpca do Tarno- 
wa; Mesusego do Kołomyi; Kronika, Ban- 
dera i Hamerskiego do Śniatyna; Godła, 
Gottlieba i Zajączka do Lwowa; Zaudere- 
ra do Nowego Sącza; Gawła do Przemy- 
śla, a Jezierskiego do Stanisławowa. 


i KURIER WARSZAWSKI 


* Dragi cywilny oddzial tutejszej izby 
; Sądowej roztrząsać będzie wkrótce głośną 
' Sprawę o fabrykę „Helena“, której jej 
przysądzona została przez sąd okręgowy 8u- 
walski p. Michałowi Podberskiemu. Obecną 
„akcję sądową wywołała apelacja pp. Ronie- 
, rów, roszczących pretensję do rzeczonej fa- 
> bryki. Sprawa powyższa interesuje szero- 
| kie koła pnbliczności. 
| * Odarą Kochiny padł w zeszłym tygo- 
| dniu Stefan Wojciechowski, syn właściciela 
dóbr Bielenice pod Białymstokiem. Mło 
dzieniee ten dotknięty suchotami dziedzi- 
CACA (po matce), znajdował się dopiero 
w pierwszym okresie choroby. Pobyt na 
południu łagodził chorobę 1 przy odpowie- 
dniem pielęgnowaniu, pacjent mógł jeszcze 
lat kilka przeżyć. Ojciec młodzieńca prze- 
jety jednak stugębną fumą o znakomitem 
odkrycin Kocha, wywiózł Syna z Mentony 
iw dniu 2 stycznia nastąpiło w Berlinie 
pierwsze zastrzyknięcie limfy, Reakcja by- 
ła nadzwyczaj silna, lecz z decyzji lekarzy 
berlińskich zarządzono nowe injekcje, cho- 
ciaż po trzeciem zastrzyknięciu stan cho- 
rego tak się pogorszył, jż musiano dalszej 
kuracji zaniechać. Wywiązały się gwałto 
wne galopujące suchoty i chory życie za- 
kończył. Pogrzeb tej ofiary Kochiny odbył 
się w dniu 4 b. m, w Warszawie. 


ZZ DE EPP PERRY. 


Głosy dzienników polskich 


o ustąpieniu 
ministra Dunajewskiego. 
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ministra Dnnajewskiego z 


Ustąpienie a 
stanowiska, jest obecnie 


zajmowanego 


KURIER POLSKI 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


7, "JE 


faktem znaczącej doniosłości, i nietylko 
prasa austrjacka, ale i zagraniczna po- 
święca temu wypadkowi całe szeregi arty- 
kułów. 

W pierwszej linji najwięcej nas obcho- 
dzą głosy dzienników polskich i te poda 
Jemy tntaj w streszczeniu. 

, Gazela lwowska we wstępnym artykule 
pisze co następuje: 

„Pan dr. Dunajewski ustępuje tedy ze 
swojego trůdnego i wielkiej odpowiedzial- 
ności stanowiska, w pełni laski monar- 
szej 1 w tem przekonaniu, że to, co 


į zdziałał w czasie dłngiego urzędowania 


dla podniesienia i skonsolidowania sił ży- 
wotnych monarchji, dla utrzymania i roz- 
woju systemu, który obok prezesa gabi- 
netu, hrabiego Taaffego, miał w nim naj- 
celniejszego przedstawiciela, znajduje uzna- 
nie w Najwyższem miejscu 

„Przeważna część opinji publicznej w 
Austrji, tej, co nie kieruje się uprzedze- 
niami, zachowa bez wątpienia w wdzię- 
cznej pamięci nazwisko ministra, który w 
ostatnim okresie życia politycznego tak 
wybitną i zaszczytną odegrał rolę. 

„W trudnych okolicznościach objął dr. 
Dunajewski tekę ministra skarbu. Na po- 
lu polityki finansowej walczono z wysile 
niami, aby siłę zbrojną postawić na tej 
wysokości, jakiej się domagały międzyna- 
rodowe stosunki i zarazem by osiągnąć cel 
wskazany Najwyższą mową tronową, mia- 
nowicie, przywrócenie równowagi w budże- 
cie. Dr. Dunajewski nie dał się zrazić ża- 
dnemi przeciwnościami, lecz wytrwałe i z 
konsekwencją zdążał do tak ważuego celu. 
Otworzył 


nowe źródła dochodów z u- 
względnieniem siły produkcyjnej i kon- 
sumcyjnej ludności. Oprócz różnych re- 


form, musimy wymienić dwa pełne donio- 
słości zarządzenia w ustawodawstwie po 
datkowem, to jest: zmianę w opodatko- 
waniu cukru i podatek gorzelniany. Dzięki 
tym nowym źródłom, przy zaprowadzeniu 
odpowiednich oszczęduości, powiodło mu 
BiĘ nietylko przywrócić równowagę w 
budżecie, lecz osiągnąć poważną nadwyż- 
kę. Fakt ten domaga się tem gorętszego 
uznauia, iż rezultat został osiągnięty nie 
w drodze jednostronnego fiskalnego zarzą- 
dzenia _ mogzcego niekorzystnie oddzialy- 
wać „MA luduość „. lęca przeważnie. pr4ez 
podniesienie siły podatkowej i wzmożenie 
kopsumcji, i w ten sposób ugruntował 
silną podstawę gospodarstwa państwowe- 
go. Lecz nietylko w Austrji, ale i za gra- 
nicą, zwrot dokonany na polu finansowem 
znalazl bezwzględne uznanie i nazwisko 
Dunajewskiego, zostanie na zawsze polą- 
czone z finansowem odrodzeniem Przed- 
litawji*. 

Gazetu narodowa pisze: 

„Pan Dunajewski był naturalnie za u- 
godą czesko-niemiecką w Czechach, jak 
będzie za nią każdy mąż stanu i mini- 
ster w Austrji, lecz znacżenie jej wyłą 
cznie na Czechy ograniczał. Nie chcial on 
nawet przyznać ugodzie ogólnego znacze- 
nia państwowego w Austrji i początkowo 
traktował ją tylko ze stanowiska teki 
państwowych finansów, więc, jako kwe- 
stję, do której mu najwygodniej nie mie- 
szać się wcale, bo kwestji skarbu nie do- 
życzy. W pierwszych konferencjach nawet 
nie brał udziału, a błędu popelnionego 
jnż wówczas, później nie mógł napra- 
wić. 

„Wypadki przekonały go, że proces u- 
odowy Ssłę rozwija, zahaczając ciągle o 
Jego osobiste stanowisko w gabinecie, 
lecz i to nie zmieniło jego osobistych za- 
patrywań ba znaczenie i doniosłość ugody 
czesko-niemieckiej. Sprawę można było u- 
ratować silną i umiejętną interwencją 
rządową, pau Dunajewski nie nie uczynił 
dla jej szybkiego załatwienia i ocalenia 
nne, Pozycji. Przyszło, co przyjść mu- 
stało. Nieporozumienia ugodowe zachwiały 
podstawami większości parlamentarnej 1 
pan Dunajewski padł ich ofiarą, jak gdy- 
by nie chciał ugody i był jej zawadą — 
stał się być może, zawadą dla rekonstruk- 
cji większości parlamentarnej. Za nie ol- 
brzymie zasługi finansowe Dunajewskiego 
dla państwa, które mu Się wydawały spi- 
żową podstawą jego, POZYCJI, — za nie 
szerokie plany zorganizowania silnego sta- 
nu kasy rezerwowej państwa 1 uregulowa- 
nia obrotów ekonomicznych calej monar= 
chji, — wszystko to musiało ustąpić przed 
inną, żelazną koniecznością, ocalenia sy- 
tuacji konstytucyjnej w państwie, a przy- 
najmniej wyprowadzenia jej na gładsze 
tory“. 

Kończy : „dw 

„Upadlemu ministrowi Dunajewskiemu, 
mimo wszelkich zatargów pomiędzy opinją 
kraju, a Jego działaniem, należy się wielka 
wdzięczność , iż wyszły z naszych szere- 
gów parlamentarnych minister, umiał 
strzedz interesów monarchji, nie sprzenie- 
wierzająć się swemu pochodzeniu i swym 
podstawom politycznym, a upadek jego 
jest przestrogą dla zachowania się nieza- 
wisłego na raz obranej drodze rozwoju 
praw I interesów kraju, zgodnie z podsta- 
wami bytu monarchji, przestrogą wymow- 


niejszą, niż mógłby być jakikolwiek inny 


wypadek“, 

Dziennik Polski donosi: 

„Dr. Dunajewski byl w gabinecie hr. 
Taaffego czynnikiem tak wybitnym pod 
vai i politycznym, fachowym i wre- 
szcie osobistym, że jego ustąpienie, z na- 
tury rzeczy, musi wywrzeć wplyw we 
wszystkich kierunkach życia pubiieznego i 
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politycznego. Nie ulega watpliwości, że 
dr. Dunajewski był najwybitniejszą oso- 
bistością w gabinecie Taaffego, że był je- 
go duszą i prawie reprezentantem, i nie 
było wcale przesady, gdy pisma opozy- 
cyjne mówiły, że „u stru sta gabinet 
Dunsjewskiego, nazcasy Tuaflegaż. Czem 
sobie Dunajewski zasłużył, 10 łatwo wy- 
tlnmaczyć. Przedewszystkiem był siłą fa- 
chową pierwszorzędną. W wydziale finan- 
sów państwowych dokonał tego, czego 
żaden z jego poprzedników nie mógł u- 
czynić. Dr. Dunajewski doświadczony w 
życiu parlamentarnem, znakomity mówca, 
był najwybitniejszym łącznikiem między 
rządem i większością. On też głównie 
prowadził politykę wobec Rady państwa 
1 stawał w jej obronie, przeciwko atakom 
lewicy. On nadawał barwę całemu mini- 
sterjum i jeżeli gabinet był w pewnej 
drobnej części autouomicznym, to zawdzię- 
cza tylko Dunajewskiemu. 

„W roku ubiegłym. gdy się zebrała 
konferencja ugodowa,  Dunajewski nie 
brał w niej żadnego udziału. Fakt ten 
wywołał wtenczas wielkie wrażenie, dzi- 
siaj wydaje się zupełuie naturalnym. Po- 
kazal się albowiem lepszym znawcą sto 
sunków parlamentarnych, bo mimo, że na 
konferencjach osiągnięto zgodę. jednak u- 
goda nie przyszła do skutku. Co najwię- 
cej, że skutkiem nieudania się konferen- 
cji, hr. Taaffe zmieni swój system i wy- 
rzeknie się pewnej części swych przyjaciół, 
a pozyska nowych. 

Austrja, ma wszelkie powody do zapi- 
Sania nazwiska Dunajewskiego. w wdzie- 


cznej pamięci. Lepszego ministra skarbu, 
Cislitawją nie miała dotąd nad tego „pol- 
skiego profesora“. Jego następcą zostal 
dr. Steinbach, szef sekcji w ministerstwie .. 


sprawiedliwości“. 


Kurjer Lwowski w artykule zatytuło- 


wanym „Koniec Dunajewskiego“ krytyku- 
je całą działalność ministra skarbu. 


Zarzuca mu obciążenie podatkami sfer 
produkujących, a głównie napada na usta- 
wę podatkową co do nafty i spirytusu. 
Według niego, Dunajewski był skąpcem 
w administracji skarbowej i urzędnicy, 
przeciążeni pracą, nie mogli sprostać za- 
daniu. Zarzuca mu także założenie Liin- 
depjęgoku, 

ogóle dr. Jnljan Dunajewski, nie cie- 
szy się względami organu tromtadracji 
lwowskiej, ale tradno — „jeszcze się ten 
a urodził, któryby wszystkim dogo- 
zil“. 


Nowy minister skarbu. 


Dr. Emil Steinbach ur. się r. 1846 we 
Wiedniu. Ojciec jego, żyd niemiecki, był 
złotnikiem, ale straciwszy rychło majątek 
został taksatorem kosztowności w jednym 
z wiedeńskich zakładów  zastawniczych. 
Skończywszy dziewiąty rok Życia wstąpił 
młody Steinbach do szkoły realnej, którą 
opnścił po skończeniu sześciu klas, aby 
prywatnie przygotować SIę do matury gi- 
mnazjalnej, którą też zdał dosyć rychło. 
W tym samym czasie odwiedzał także 
szkolę handlowa, którą opuścił z paten- 
tem dojrzałości. dawszy się na Uniwer: 
sytet, słuchał miody Steinbach prawa, u- 
trzymując się z lekcyj i prae literackich, 
Uzyskawszy stopień dra praw, wstąpi] 
jako koncypjent do kancelarji adwokata 
Obmanna a równocześnie wykładał eko. 
nomje na Akademji handlowej. 

net przecież porzucił. biuro adwoka- 
ckie i katedrę a przeniósł się do ministe- 
rjum sprawiedliwości, gdzie dr. Glaser za- 
mianował go wicesekretarzem. Tam awan- 


sował bardzo szybko dzięki swej ruchli- 


wości, pracowitości a zwłaszcza obojętno- 


ści dla spraw zasadniczych i stosowaniem 
się do przekonań i poglądów politycznych 


swych przelożonych. W krótkim czasie 
zostal dr. Steinbach sekretarzem ministe- 
rjalnym, radcą sekcyjaym, radcą dworu 
a mniej więcej rok temu radcą sekcyjnym 
i prowadził sprawy prawodawcze. W par- 
lamencie występował w charakterze komi- 
sarza rządowego. 

Nadto, był dr. Steinbach wiceprezesem. 
komisji dla trzeciego prawniczego i admi- 
nistracyjnego egzaminu państwowego oraz 
członkiem komisji dla egzaminów dyplo- 
matycznych. 

Wiarę przodków porzucił dr. Steinbach, 
skoro mu się uśmiechnęla karjera,, ale o 
ile przejął się zasadami chrystjanizmu nie 
wiadomo. Źony dotychczas nie pojął, lecz 
żyje w kawalerskim stanie. 

Liberalna prasa wiedeńska, uważa no- 
wego ministra skarbu za zdecydowanezo 
liberała i dlatego wypisuje na jego cześć 
hymny pochwalne, nazywając go genju- 
szem, tytanem pracy, wyrazem  uprzejmo- 
Ści i człowiekiem jak najlepszego serca. 
Organom giełdowym nie podoba się wpraw- 
dzie, że dr. Steinbach w swych rozpra- 
wach naukowych nie wielką okazuje ży- 
czliwość ruchomemu kapitałowi a nawet 
mógłby poniekąd uchodzić za zwolennika 
socjalizmu  profesorskiego, lecz gielda, z 
którą nowy minister skarbu ma stosnnki 
przez brata swego ajenta gieldowego, spo: 
dziewa się, że nie zechce on swych po- 
glądów teoretycznych stósować w praktyce. 
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KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU. 


(1855—1860). 
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Dra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEG0. 
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Dr. ANTONI J. 


jia 
(Ciąg dalszy) 


Najważniejszą reformą jego, było znie- 
sienie obowiązującego dotychczas prawa, 
na mocy którego młódź szkolna, nie ma- 
jąca rodziców w mieście, musiała być u- 
mieszczoną w tak zwanych kezarmach, 
(koszarach) *) gdzie po kilkudziesięciu mal- 
«ów na jednej sali sypiało, i gdzie pro- 
wadząe życie prawdziwie klasztorne, nie 
mieli oni żadnych środków rozerwać się 
w taki sposób, aby się ich uwaga i chęci 
do innego przedmiotu skierować mogły. 
Smutne doświadczenie przytem przekonało, 
że na sumiennym dozorze malców przez 
władzę szkolną, mało polegać było można. 


„.Były to główne motywa, na zasadzie 
których Rebinder potrafił uzyskać w mi- 
nisterjum zatwierdzenie swojego projektu. 
Każdy sędzia bezstronny, w dzisiejszych 
zwłaszcza czasach, przyzna, że jest to naj- 
piękniejsze świadectwo dobrych i zacnych 
chęci tego człowieka. Gdyby nie zapo- 
maiano o jego motywach, kto wie, czyli- 
by dzisiaj Litwa i kraj południowo - za- 
chodni nie zostały obdarzone restytucja 
dawnego szkolnego prawa? Nie podobna 
mi nawet ominąć milczeniem i tego, że gdy- 
by w debatach, jakie w komissji ad hoc, 
z profesorów i nauczycieli złożonej, nad 
powyższą reformą miały miejsce, zwolen- 
nicy jej przytaczali tę jeszcze korzyść, że 
zniesienie kazarmów przyczyni się do znie- 
sienia ducha korporacyjnego, jaki się tam 
pomiędzy młodzieżą zwykł rozwijać, Re- 
binder nważał to nie za korzyść, ale prze- 
ciwnie za stratę, którą zrządzić młodzieży 
zniewalały go tylko ważniejsze względy. 
Wprowadził on też po szkołach nowe pod- 
ręczniki naukowe, zamiast starych, nie 
odpowiadających ani nauce spolecznej, (np. 
fizyka Leuca), ani społecznym wyobraże- 
niom o celu szkolnej uauki (np  historja 
powszechna Smaragdowa). Wreszcie zniósł 
wprowadzone za Bibikowa ćwiczenia w 
maszerowaniu, oraz yórzej niż rakitarną 
zależność nietylko uczniów od władz szkol- 
nych, ale nawet nauczycieli od dyrektorów, 
i inspektorów, zaleciwszy tym ostatnim w 
osobnych instrukcjach powolność, delika- 
tność i grzeczność w stosunkach z pol- 
władnymi. Udzielał też zawsze swej pro- 
tekcji ludziom lepiej wychowanym, prze- 
ciwnie zaś nie cierpiał, chociażby najzdol- 
niejszych gbnrów. W uniwersytecie zamie- 
rzone przezeń reformy nie miały czasu i 
nie mogły się rozwinąć. Z jednej strony 


*) Kazarmy (koszary—obszczyja kwarti- 
ry), były pomysłem cesarza Mikołaja, któ- 
ry chciał do szkół wprowadzić militarny 
porządek ; otwarte w 1842, zniesione w 
1857 r. Dzieliły się one na kilka katego- 
ryj, stosownie do opłaty, jaką wnosił uczeń 
na swoje roczne utrzymanie (200 —100 — 
50 rubli); w takich koszarach mieściło się 
od 50 do 150 wychowańców, których bu 
dzono na komendę, na komendę modlili się, 
jedli, uczyli, nawet śpiewali i maszerowali; 
w koszarach takich były osobne sypialnie, 
osobne sale do pracy, osobne jadalnie it d. 
dozorował uczniów urzędnik, zwany nadzi- 


ratelem. Moralność wychowańców bardzo 
szwankowała w owych kazarmach, Czy raz- 
r.adach — bo tak i tak je nazywano. Dr. 
Rudnicki, dużo o tem w swoich paimiętni- 
kach pisze — ale i zbyt dosadnie rzecz 
maluje — więc tego nstępu nie przytacza- 
my. 


bowiem ministerjum, na zasadzie raportów 
dawniejszych kuratorów o usposobieniach 
uniwersyteckiej młodzieży kijowskiej, nie 
chciało wierzyć Rebinderowi, że pomimo 
wszelkich młodocianych jej marzeń, rosyj- 
skie państwo się ostoi, i Że kraj tem mniej 
będzie miał buntowników, im więcej zyska 


KURJER POLSKI, 


Chce się sam posadzić wyszej 
Potem siędzie wielmi niżej. 

Mnogi jeszcze przed dźwirzmi będzie, 
Co na jego miesce siędzie. 


Bo nawet i ubogi pan, jeżeli ma zacho- 
wanie, posadzony zostanie na wyższem 


rozumnych i oświeconych ludzi; z drugiej | miejseu i przed nim stawiane będą lepsze 
zamiary jego natrafiły na nieprzezwyciężo- į misy. Są też przepisy zachowania się i dla 


ny opór i upartą opozycję pośród samej 
młodzieży. Pragnął on przedewszystkiem 
rozszerzyć prawa studentów co do bibljo- 
teki uniwersyteckiej i w tym celu, usta- 
nowil osobną dla nich lektorję; zamierzał 
dalej utworzyć towarzystwo naukowe, któ- 
rego członkami mieli prawo zostać równie 
studenci jak profesorowie, oraz wydawać 


kosztem uniwersytetu pamiętniki tego to- ' 
warzystwa, którego członkowie — ze stu- į 


dentów — mogli zdobywać wsparcia rzą- 
dowe, dla odbywania podróży naukowej 
po kraju i za granicą. Na wzór zwyczaju 
pamiętnego w Europie, pragnął rozszerzyć 
laboratorja naukowe i wprowadzić specjal- 
ne zajęcia się pewnym przedmiotem, je- 
szcze podczas kursów uniwersyteckich, 
który to projekt, (bez wielkiej wprawdzie 
korzyści, z powodu słowiańskiego lenistwa), 
dziś (1868) został urzeczywistniony. Na- 
koniec zamierzał zbliżyć profesorów do 


uczniów i postawić ich w takiej względem 
siebie moralnej zależności, jak to ma miej- : 


sce w Niemczech. Jednem słowem chciał 
aby z nniwersytetu wychodzili ludzie, apo 
stołowie zaś sprawy narodowej pragnęli 
nie ludzi, ale rewolucjonistów. Aby mło- 
dzieży dać dowód szczerych swych chęci, 
zamierza] on naradzać się z nią bezpośre- 


panien. 


Panny, na to się trzymajsie, 

Małe kęsy przed się krajcie, 
Ukrawaj często a mało, 

A jedz, byleć się jeno chciało. 
Tako panna, jako pani 

Ma to wiedzieć, co się gani, 

Lecz rycerz albo panosza 

Czci żeńską twarz, toć przysłusza. 


Czci ję, iżby żyła z tobą, 

Bo ktoć je chce sobie zachować, 
Będą ji wszystki miłować 

I kronie oczu dziękować. 

Boć jest korona ena pani; 
Przepaść by mu, kto ją gani 
Od matki boże tę moc mgją, 

Iż przeciw jim książęta, wstają 
1 wielką jim chwałę dają. 

Ja was chwalę panny, panie, 

Iż przed wami nie lepszego nie. 


Dla tego każdy powinien baczyć, ażeby 
się w towarzystwie niewiast przyzwoltie 


' zachował, nie przerywał mowy i t. p. Wo. 


dnio o środkach, których się jąć wypada- i 


ło, celem wprowadzenia jak najprędzej w 
życie tych wszystkich zamiarów, ale zale- 
dwie się o tem wieść rozniosła po mieście 
koryfeusze młodzieży dostrzegli w tem 
natychmiast zasadzkę, podejście, sło- 
wem te wszystkie przestarzałe, a jednak 
wiecznie działające na nasze masy moty- 
wa, jakiemi się zwykle sprowadza je z 
drogi roznmu, obowiązku, wytrwałości i 
pracy. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
a PAWEL MB 


Najstarszy wiersz polski. 


Prof. Brückner odnalazł w bibljotece pe- 
tersbnrskiej rękopis, 
dali Benedyktyni sieciechowscy, a który 


który niegdyś posia- = 


pochodzi z XV wieku. Rękopis zawiera : 
wiersz — zdaniem prof. Briieknera — się- 
gający czasów z przed 1410 r., zajmuje 


więc on tedy chronologicznie najdawniejsze 
miejsce pośród utworów poetyckich, jakie 
się u nas w języku polskim pojawiły. 
Wprawdzie pieśń Bogarodzicy jest dawniej- 
szą, ale są ślady, że jest ona tylko tłu- 
maczeniem z czeskiego; utwory poezji lu- 
dowej, do dziś dnia przechowane, mogą 
wprawdzie pocz" iem swoim sięgać w cza- 
sy © wieló odlo  |sze, ale nie liczą się 
własciwie w ohi: piśmieunictwa, we wła- 
„śeiwem tego st.xa znaczeniu, Wiersz ien 
jest ciekawy i „zez to, że podaje antora; 
jest nim jakiś Złota, czy Słota, o którym, 
co prawda, bliższych nie mamy wiadomo- 
ści. Utwór sam, podający przepisy dobrego 


zachowania się przy stole, jest oryginalny, | 
nie jest tłómaczeniem z obcego języka, jak ; 


się to da wykazać €o do większości podo- 


zwłaszcza tłómaczono czeskiego. Inna 


rzecz, że 


Z 


wywano współcześnie także i w literaturze 
zagranicznej, że tu dla przykładu wymie- 
nimy pracę: Fagifacetus Rajuera, napisaną 
po francuzku w wieku XIV, albo kilka 
niemieckich Tischzuchten, z których najda 


wie znane były autorowi naszego Wiersza. 

Po inwokacji do Boga, aby mu pozwolił 
opisać zamierzony przedmiot, mówi autor 
zaraz o „chlebowym (jadalnym) stole,“ na 
którym zbiera się wszystko, co „W stodole 
i tobole* : 


Z iutra wiesioł nikt nie będzie 
Aliż gdy za stolem siędzie 
Toż wszego myślenia zbędzie, 
A ma z pokojem sieść, 

A przy tem Się ma naieść, 


Nie trzeba tylko zasiadać za stołem „jako 
wół, jakoby w ziemię wetknął kół,“ nie 
trzeba pełnej misy nadrobić, sięgać przez 
drugiego do misy, Należy też baczyć, gdzie 
się siada, kto: 


NOKTURN SZOPENA 


NOWELA 


15) przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


Pani Warewska mówiła bardzo pięknie, 
potoczyście. Sluchano ją też z przyjemno- 
ścią. 

Ona dalej ciągnęła. 

— Ja potrzebuję ciągłej wymiany my- 
gli, ciągle świeżego dla umysłu i głowy 
pokarmu, którego już mi dziś nikt nie da, 
tylko ten banalny Świat. Ja, to stary żoł- 
do kasarni, do 


nierz, przywykły jak on 
pelnego salonn. 

— Moja biedna siostrzyczko! — we- 
stchnęła Irena. 

Pani Warewska się uśmiechnęła i dalej 
mówiła. 

— Wy żyjecie sobą. Ja w sobie znaj- 
duję tylko próżnię, zawody, rozczarowanie 
i zniechęcenie, które trzeba zagłuszać, za- 
bawiać, aby nie wyryły na twarzy swego 
piętna i ludzi nie straszyły. 

— Czyby nie lepiej było zagadnął 
Zbigniew — aby zamiast we wtorek od- 
był się ślub w poniedziałek, ja wtorku nie 
lnbię... 

— Ah! drogi Zbigniewie — podchwy- 


ciła Irena — ja nie znoszę poniedziałku, 
dzień to feralny, to chyba już w nie- 
dzielę ! 

— Któż widział — wtrąciła zaraz pani 
Warewska — nie mam przesądów, ale nie- 
dziela, to dzień wyłącznie rzemieślników. 
Jeźli tak, to już lepiej w sobotę. 

Tymczasem wzięto się do kalendarza, 
stanęły różne przeszkody nieprzewidziane 
i gdy jeneralna rozmowa 0 tym przedmio- 
cie się wyczerpała, pani Warewska zan- 
ważyła. : = 

— Przyspieszyliście, ani 0 mniej, gni 
więcej tylko o dwa tygodnie. A 

— Jeźli tak dalej pójdzie — zaśmiał się 
Zbigniew — to, gdy już dni braknie... 

— Będziecie się czepiać godzin, moi 
drodzy — dokończyła pani Warewska. 

Nagle Irena się ożywiła. 1 

— Ale wiesz co — zawołała — wiesz 
Zbigniewie co, powiedziała mi wczoraj 
Lina. 

— (o? 

— Powiedziała mi, iż po nocach sypiać 
nie może, bojąc się dla nas jakiego wy- 
padku. Zdaje się Linie, iż niewolno być 
nikomu tak szczęśliwą, jak ja jestem. 

— I ja! — wtrącił Zbigniew. 

— Poczciwa! złote serce! dodała 
pani Warewska — ale wiesz co, że i ja 
czasem to uczucie miewam. Ludzie, któ- 
rych spotykały nieszczęścia, z trudnością 
widzą się szczęśliwymi. 

Co o takich rzeczach mówić! — 
przerwal Zbigniew. — Dzięki Bogu jnż 
tylko dwa tygodnie tych strachów, bo 
przecież Ireno, po ślubie niczego bać się 


góle kult dla płci pięknej posunięty u auto- 
ra bardzo daleko: 


Ktokoli czci żeńską twarz, 
Matko boża ji tym odarz : 
Przyjmi ji za sługę swego, 
Zehowaj grzecha śmiertelnego 

I też skończenia nagłego. 

Boć paniami stoi wiesiele, 

Jego jest na świecie wiele 

I od nich wszystkę dobroć mamy, 
Jedno ua to sami dbajmy, 


Ktokoli cną matkę ma 

Z niej wszystkę cześć otrzyma 
Prze nię mu nikt nie nagani; 
Tęć ma moe każda cna pani, 
Przetoć je nam chwalić słusza, 
W kiem jeść koli dobra dusza. 
Przyjmijcie to powiedanie 

Prze waszę cześć, |] Anny, panie! 


Polecenie się opiece Boskiej stanowi za 


kończenie tego ciekawego, jedynego w swo- 


im rodzaju utworu o 114 wierszach. 


Ze stołu redakcyjnego. 


A Stanisław Witkiewicz. Nu Przełęczy. 
Wrażenia i obrazy z Tatr. 


Warszawa , ' 


dnia 63lutego 1891 r. 


nie stylistyczne ćwiezenie — to zeznanie 
świadka. Sylwetki ludzi są doskonałe, a 
kreślone z miarą, z przeniknięciem i zro- 
zumieniem natury tatrzańskiego górala, z 
wielką prawdą i wyrazistością. Górale do- 
czekali się w książce Witkiewicza praw- 
dziwej oceny. Sama sylwetka Sabały jest 
przepyszna, Ciekawa ta postać starego gó- 
rala wychodzi z pod pióra Witkiewicza 
niezmiernie plastycznie. Zresztą wszystko 
co się „Na Przełęczy* Witkiewicza widzi, 
zajmuje w najwyższym stopniu. Należy się 
autorowi i wydawcom uznanie za wzboga- 
cenie naszego piśmiennictwa książką tej 
wartości, co niniejsza. 

A O stałych czynnikach w rozwoju du- 
chowym człowieka. Napisał dr. Witold Rub- 


czyński. Wydawnictwo Wydziału filozofi- 
cznego Akademji Umiejętności. — Kraków 
1890 r. 


Pisząc o tej pracy, ks. M. M. w Prze- 
glądzie powszechnym mówi, że młody autor 
staje na gruncie historycznym, zgodnie z 
dzisiejszym kierunkiem, jednakowoż zwal- 
cza Spencera i pokazuje, że jego rzekome 
prawo powszechnej ewolucji jest tylko ge- 
neralizacją praw fizycznych, opartą na kil- 
ku b. powierzchownych analogjach Właści- 
wych pierwiastków duchowej ewolucji ezło- 
wieka trzeba szukać w historji. P. Rub- 
czyński wnosi, że dziejowy rozwój ludzko- 
ści nie jest materjalnej natury, gdyż zasadza 
się na wspomnianych czynnikach, formal- 
nych a nie materjalnych. W ten sposób do- 
wodzi autor, a opinja takiocgo znawcy w 
dziedzinie moralnej, jak wyżej zacytowany 
głos ks. M. M., najlepiej przemawia za war- 
tością pracy dr. Rubczyńskiego. 


Ez A 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


jt 
| 

A Rafa? Maszkowski objął stanowisko 

dyrektora wrocławskiego „Orchesterverein“ 

i na jednym z pierwszych koncertów, któ- 

rym dyrygował, wykonano „Morskie Oko“ 

Noskowskiego. 

A Znany literat i publicysta, współre- 
daktor Gazety Warszawskiej Wincenty Ko- 
rotyński, ciężko zaniemógł. 

A Mierzwiński wystąpi w tych dniach 
z koncertem w Lublinie. 

C] Gazeta Gdańska. Pod tym tytułem 
zacznie w Gdańsku z początkiem przyszłe- 
go kwartału wychodzić pismo polskie, prze- 
znaczone przeważnie dla Kaszub i przyle- 
, głych okolic. Redaktorem będzie p, Bernard 


! Milski z Poznania. 


REGK: A: 


! 


1891. in quarto, str. 254 z 135 drzewo» | 


rytami 


Jest to książka niezawodnie bardzo 
dna. Wartość jej podwójna: literacka i ilu- 


, stracyjua. Pisarz z malarzem walczą o lr- 


psze. Witkiewicza znaliśmy dotąd, jako kry- 
tyka i polemistę (wpierw jeszcze jako ma- 
larza). Walczył on w obronie swoich prze- 


Eo i i konań artystycznych nadzwyczaj świetnie. 
bnych zabytków z wieków średnich, które 


sama myśl nie jest na wskróś ' 
oryginalną; przepisy dobrego tonu opraco- ' 


; styczne 


Był najczęściej zaczepnym, a umiał zawsze : 


pisać doskonale, wybornym, ostrym stylem 
i sprawiał niepospolite na czytelniku wra- 
żenie. Przypominamy sobie owe czasy, kie- 
dy w Wędrowrcu Witkiewicz masakrował 
prof. Strwuego za jego mniemania arty- 
Forma krytyk Witkiewicza, jego 
język, sposób pisania, mają w sobie jakąś 


ś ' dziwną czerstwość i siłę, mają dziarskość, 
wniejsza Tannhausera, a które niewątpli- ` 


giętkość, ogień i barwę Zalety te właśnie 
występują w całej pełni w niniejszej ksią- 
żce, łodobnych „wrażeń i obrazów“ nie 
Spotyka się łatwo w najbogatszych piśmien- 


, nietwach. Autor książki posiada umysł cie- 


kawy, badawczy, niespokojny; wzrok jego 
doskonale widzi ludzi i przyrodę. Witkie- 
wiez uwielbia Tatry i jest przekonany, że 
piękniejszych widoków nie ma na całym 
świecie; zachwyt jego jest szczery, ma przy- 
tem taki refieksyjny podkład, że w nim 


znać artystę i miłośnika natury. Sposób pi- , 
sania autora wzbudza w czytelniku wiarę, ' 


jedna i przykuwa, nietylko zajmuje, ale 
i porywa. Witkiewicz jest nadto wybor- 
nym psychologiem. Szczerość tętni z ka- 


rej mieści się sprawdzona osobiście i żyw- 
cem z natury zdjęta analiza strachu. To 


nie będziemy, przecież jednemu już dru- 
giego z nas nikt nie odbierze. 

— A więc teraz, panie Zbigniewie, jest 
ta obawa? — podehwyciła Irena. 

Zbigniew poczerwieniał. Biedny, zdra- 
dził się, że go toczy robak miłości. 

I znów nastało milezenie 

Zbigniew przypatrywał się Irenie, która 
dnia tego wyglądała jakby zasmucona we- 
wnętrznem jakiemś i iajemniczem cier- 
pieniem 

A on czuł, że ją co godzina, co minuta 
niemal namiętniej i szaleniej kochał. To 
uczucie nie znajdowało już miejsca w jego 
przepelnionem sereu, | 

— Czy ta miłość -- pytał sam siebie 
w duszy — jest miłością, czy czemś bal- 
wochwalczem, gdzie się zaczyna? a gdzie 
kończy? 

Godzina każda wzmacniała te węzły, 

tóre ich łączyły i które chyba nigdy nie 
miały być rozwolnione. 

A Irena czuła się bardzo szczęśliwą. 

Ona marzyła o takiej tylko miłości 

Ale ogrom jej — zdawało się — prze- 
rażał ją. Bała się czegoś nieokreślonego. 
Przypominała sobie z trwogą słowa Liny. 

— On za silnie mnie kocha — myślała 
i bala się wszystkiego, co wychodzi, jak 
rzeka ze swego koryta. 

Wtem uderzyła godzina pierwsza po 
północy. 

Zbigniew się zerwał. 

— Jeszcze chwilkę! — prosiła Irena. 

— A! — moje drogie dzieci! — obu- 
rzyla się matka. — Urok niepojęty tej 
właśnie epoki, którą teraz przeżywacie, le- 


w tekscie. Nakład Gebethneriaj ; 
i Wolfa ; > -% F` 


KURIER WIEDEŃSKI. 


| * W restawaeji Kaisera odbyło się je- 
! neralne zgromadzenie pierwszego wiedeń- 
, skiego stowarzyszenia oświaty dla robotnie. 
, Członków liczy stowarzyszenie już 360. 
j Wykłady o wychowaniu, higjenie, tudzież 
; nauka języków: niemieckiego, angielskiego 
| i francuskiego, bardzo pilnie są uczęsz- 
| czane. 

* W ośmiu fabrykach obuwia, w których 
uwzględniono Żądania strejkujących, praca 
rozpoczęła się na nowo Strejkujący zacho- 
wują się spokojnie.. 

* Ambasador francuski, pan A. Decrais, 
| wydał wielki bal w swym pałacu, na któ- 

ry zaprosił członków domu cesarskiego, 
| wiele osób z wysokich sfer dworskich i 
, państwowych i z arystokracji. Kilku arcy- 
ı książąt i arcyksiężniczek przybyło, między 

innemi arcyksiąże Karol Ludwik z żoną. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


* Cesarz w towarzystwie jenerała adju- 
tanta, (ml. hr. Paara i dwóch adjutantów 
skrzydłowych, przybył do Pesztu, 


mani Aa 


KURIER PARYZKI. 


* Z powodn zakazu grania „Termidora*, 
podaje paryski Figaro bardzo ciekawe szcze- 
góły, co do liczby osób straconych w eza- 


a a 


sie teroryzmu, który trwał od 3 kwietnia 
1798 r. do 10 termidora, czyli 27 lipca 
1793 r. Akta urzędowe wykazały 2663 o- 
sób zgilotynowanych, a podczas rzezi- w 
więzieniach, zginęło około 5000. 

Na prowincji cyfry są znacznie większe, 
W samym Nantes, w 23 egzekucjach, uto 
piono 9000 osób, 80 młodych Wandejczy- 
ków zostało ściętych bez sądu i wyroku, 
3000 skazanych na śmierć, 150 więźniów 
zamordowanych, 90 księży utopionych. 

W Rennes, komisarz konwencji Brutus 
Magnier, kazał zgilotynować 267, w prze- 
ciągu pięciu miesięcy. Wogóle, w tym krót- 
kim czasie, padło przeszło 30.000 osób. 

W dniu 20 marca 1795, Boissy d'An- 
glas, na posiedzeniu Izby deputowanych, w 
następnych słowach wyraził się o terory- 
zmie : 

„ Trybunał rewolucyjny, wytworzony przez 
naszych ostatnich tyranów, był trybunałem 
krwi i czarną plamą w dziejach ludzkości. 
Wszyscy uznaliśmy, że jego wyroki, to rze- 
zie i mordy polityczne*. 

* W teatrze Porte St. Martin, przedsta- 
wiono dramat Wiktora Anceya: „Szkoła 
wdów“. Sztuka jest gryzącą satyrą, ma 
rozluźnione obyczaje teraźniejszej klasy mie- 
szczańskiej, Cenzura z początku nie chcia- 
ła utworu puścić na scenę i dopiero po wie- 
lu zabiegach, zezwoliła na wystawienie. 


À . ME 
fażmalieści 
g; 


Z dziejów powieści. Z powodu śmierci 
francuskiego rzeźbiarza, Milleta, opowiada 
w „Matin* Aureljan Scholl następującą aneg- 
dotę: Millet był stałym gościem literacko- 
artystycznego koła „Divan Lepelletier“, 
które szezególniej ku końcowi lipcowej mo- 
narchji bardzo było w modzie. Spotykał 
się tam prawie codzień z przyjacielem swo- 
im, romansopisarzem, Pawłem Dupplessis, 
który redagował feljeton w „Patrie“. Pe- 
wnego razn. w „Patrie“ drnkowała się wła- 
śnie podówczas powieść Duplessis'a, wcho- 
dzi tenże do koła, a ledwo wszedł, podbie- 
ga ku niemu Millet, mocno rozgorączko 
wany. „Co się stało?* — pyta Duplessis. 
„Okropność!* — odpowiada Millet. — Mój 
ojciec czyta twój romans...  Zostawiłeś 
wczoraj hrabinę w najkrytyczniejszem po- 
łożeniu... Zamordują ją z pewnością, nie 
mają nie lepszego do roboty*... „Tak — 
mówi Duplessis — zabije ją Korsykanin 
Assiani, sztyletem“, „A to pech!“ — krzy- 
czy Millet waląc pięścią w stół. „Cóż ci 
to szkodzi u licha?“ —- pyta coraz bar- 
dziej zdumiony romansopisarz. „Co mi szko- 
dzi? Takie pytanie! Myślałem, że hrabina 
będzie jeszcze potrzebną i założyłem się z 
moim ojcem, że jej nie uśmiercisz*, „O du- 
žo?“ „O 10 Inidorów“. 
To grubo!“ Tu wyciągnął Duplessis zega- 
rek i powiada: „Jest teraz dziewiąta Mam 
jeszcze czas. Grzmię fjakrem do drukarni, 
wveiągne hrabinę z pod pra: z i wcrle jej 
Życie. 
ręki liorsykanina. Millet wygrał 10 Inido- 
rów, a powieść poszła na inne tory, niż 
pierwotnie zamierzał jej autor. Podobno i 
Skrzetuskiemu ocaliły życie prośby niektó- 
rych przyjaciółek Sienkiewicza. 

Starzy znajomi w nowych ciałach, 
jestto tytnł rozprawy p. Buflera, prof. filo- 
zofji w uniwersytecie oksfordzkim, w której 
zupełnie poważnie dowodzi, iż fizjognomje 
powtarzają się. I tak w jednej ze swych 
podróży włoskich spotkał profesor jakiegoś 
pana w wagonie, który miał twarz Fran- 
ciszka i., króla Francji. W Vicenzy robił 
mu buty Tycjan, w Modenie zaś golił go 
Rafael Kochauka Rafaela, boska Fornarina, 
przyniosła profesorowi kieliszek whiskey w 
jednej z kanadyjskich restauracji, gdzie 
służyła za kelnerkę. Darwin miał być wier- 
nym portretem papieża Juljusza II.; Goethe 
nosił do profesora listy, jako listonosz w 
Londynie, Od jakiegoś Anglika z głową 
Michała Anioła, zapalił profesor cygaro na 
pokładzie pewnego okrętu. W Brisago, nad 
Lago Maggiore, spotkał on dziwnym tra 
fem i Dantego i Virgila, Beatricze zaś ob- 
sługiwała go w jakimś zajeździe w nie- 
mieekiej Szwajcarji. Było to bardzo ładne 
i miłe dziewczę, niesłychanie wrażliwe na 
muzykę, więc też uczony profesor wygry- 
wał jej nu fortepianie, eo tylko umiał naj- 
piękniejszego. Wątpimy, mimo całej powa- 
gi oksfordzkiego profesora, aby wszyscy 
ci starzy znajomi w nowych ciałach, byli 
podobni do siebie w starych ciałach, jak 
dwie krople wody, nadzwyczajne jednak 


ży w tem właśnie, że musicie się opn- | w nocy, gdy zmęczenie usypiało ich szczę- 


szcząć że nie należycie do siebie, że... 

Urwała i dalej mówiła. 

— Nie gwałócie więc tego prawa, które 
Świat bardzo madrze obmyślił. Nie rozpra- 
szajcie dobrowolnie uroku tych chwil, któ- 
re będą największym 


waszym na życie 
skarbem. 


Mówiła to z takim oguiem, że oboje 
narzeczeni byli przejęci. Równocześnie od- 
gadli, że ta kobieta młoda jeszcze, musiała 
przejść przez różne dła serca ciężkie chwi- 
le, aby tak życie w subtelnych jego od- 
cieniach zrozumieć 

— Wynoś mi się Zbigniewie! — za- 
wolała, wyciągając do niego swą piękną 
rękę, — narzeczony pozwala się wysypiać 
swojej przyszłej świekrze. 

Roner ucałował rękę pani Warewskiej i 
zabierał się do wyjścia. 

Nastąpiło jednak wprzód długie poże- 
gnanie, jak zwykle, z Ireną. 

Zbigniew oznajmił, że miał różne zaję- 
cia przedślubne, korespondencje, wizyty 
do oddania, interesy do załatwienia, uprze- 
| dził więc panie Warewskie, że nazajutrz, 

aż wieczorem się zjawi. To całodzienne 
| rozłączenie wydawało się Irenie zbyt dlu- 
l giem. 

Przystała ona na nie dopiero, gdy Zbi- 
gniew, godzina po godzinie, wyłuszczył 
| jej wszystkie swoje zajęcia, na które sa- 

ma przyznawała, dzień zaledwie wystar- 
; czal. Zwykle bowiem o dziesiątej rano 
; zjawial się Zbigniew w mieszkaniu pani 
Warewskiej i nie rozłączali się aż późno 


śliwe serca i bnjne wyobraźnie. 

Tego wieczora więc pożegnanie Zbignie- 
wa z Ireną było tak długie i czułe, jak 
gdyby na miesiące i lata, nie godziny. 

— Doprawdy żŻegnacie się jakby na 
wieki! — zaśmiała się pani Warewska. 

— Któż wie, co nam jutro przynie- 
sie? — odparl Zbigniew, obejmując jeszcze 
raz cznlem spojrzeniem całą postać narze- 
czonej. 

Roner wybiegł. 

Po jego wyjściu Irena uczuła się dzi- 
wnie niespokojną. Jakaś tęsknota, melan- 
cholja ogarniała ją całą, z ócz lzy wyci- 
skała. 

Płakała jak dziecko 9 

— Ah! sama nie wiem, CO mi jest — 
mówiła do matki, zalewając się lzami — 
ale jeszcze nigdy taką nie bylam. l 

— Dziecko jesteś! — odparła, pocie- 
szając ją, pani W arewska — poprostu za 
nadto kochasz, za bardzo jesteś szczęśliwą, 
Ireno! 

Irena szłochała, tuląc się do matki. 


VIII. 


Nazajutrz Zbigniew wstał raniej niż 
zwykle, gdyż mial dnia tego załatwić 
różne niezbędne przed dniem ślubu dro- 
biazgi. 

To trzeba było odbyć konferencję z ju- 
bilerem panem Meyerem, nad prezentem 
ślubnym dla Ireny, który miał być non 
plus ultra smaku i przepychn. To trzeba 
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podobieństwa nie są zbyt rzadkie na świe- 
cie między ludźmi nawet różnych epok i 
narodowości. 
Król hiszpański, Alfons XIII, ma lat 5, 
trzy zaś towarzyszki jego liczą razem lat 
160: najstarsza z nich, hrabina Peralta, 
dochodzi blizko dziewięćdziesiątki. Nie więc 
dziwnego, że Rey ninno (król bobo) jest 
bardzo znudzony i zmęczony życiem, zu- 
pełnie blasć ; bo wyobraźmy sobie, że król 
ma ochotę machać koziołki — to wyobrazić 
sobie łatwo — ale żeby i hrabina Peralta 
podobnej doznawała ochoty -— to wyobra- 
zić sobie trndniej... 
, Nb. bawić się „królowi bobo“ prawie 
nie wolno, zawsze i wszędzie prześladuje 
go majestat jego najwyższego w kraju sta- 
nowiska i przypuścić można, że w razie 
rewolucji, król Alfons XIII byłby pierw- 
szym, któryby się sam z tronu zrzucił. 
Wskutek tej wiecznej niewoli, dziecko jest. 


na wiek swój zbyt małe i nieroz winięte, 
blade, wątłe i nie rokujące wielkich na- 
dziei na przyszłość. „Król bobo“ nie bę- 


dzie mógł powiedzieć, że miał przynajmniej 
dzieciństwo Bielskie, anielskie; bo że go 
czeka — jeźli Hiszpanja pójdzie dalej tak, 
jak obecnie idzie — młodość, może nie 
górna, ale chmurna i wiek męzki wiek ki 
ski, to więcej, niż pewna, 


Jezioro zurychskie zamarzło całe, co się, 
odkąd ludaka pamięć sięga, zdarza dopiero 
po raz dziesiąty. Mnóstwo łyżwiarzy uwija 
się po lodzie, do połowy zaś jeziora wysu- 
nięto budy z kasztanami pieczon:mi, gro- 
giem it. p. Od czasu do czasu budy te 
zmieniają miejsce pobytu, aby się nie za- 
paść. Pewnemu Włochowi, który sprzeda- 
wał kawę, lód stopniał niepostrzeżenie pod 
nogami, i cała buda aż po dach zapadła się 
w wodę, on sam zaś zaledwie zdołał um- 
knąć. Obecnie lód zapewne stopniał, wąt- 
pić jednak można, czy statki zdołają już 
krążyć po jeziorze. 

Cztery akty I 500 poca!unków. O sztu- 
ce Wiktoryna Sardou, p. t. „Kleopatra“, 
napisanej dla Sary Bernhard, odezwała się 
pewna aktorka nowojorska: „Jest to dra- 
mat złożony z czterech aktów i 500 po- 
całunków. Zaczyna się pocałuukami i po- 
całunkami się kończy, Są tam pocałtnki 
składane na włosach, na czole, na policz- 
kach, na ramionach, na rękach, na nogach, 
na nstach i tych wcale nie najmniej. Nie- 
nstannie wynajdywane są jakieś pozory do 
całowania. Raz: „Jak się masz?*, to znów: 
„Zegnaj!*, albo: „Jak mnie to cieszy, że 


i jesteś tntaj!*, wreszcie: „Obawiam się, że 


i wcześniej?%, — 


„Tam do djabła! 


mnie opuścisz*, i: „Dlaczegoś nie przyszedł 
Jest tam pocałunek spo- 
kojnego zadowolenia, pocałunek rozkoszy, 
pocałunek namiętności, pocałunek zazdrości, 
pocałunek pogardy, pocałunek przebaczenia, 
pocałunek skruchy i pocałunek litości. Wszv- 
stkie uczucia i wrażenia całują Powietrze 
przepełnione jest szmerem pocałunków. Cze- 
ka się z natężeniem, gdzie ona następny 
raz pocałuje Antonjusza i czy cały akt nie 
będzie poświęcony jednemu  pocałunkowi. 


| Wszystkie te pocałunki różnią się także 
zewnętrznie. Niektóre są l:rótkie, szorstkie 


i stanowcze, inne, dlugie i` nieśmiałe, inne, 


| nagie i złośliwe; nadto są i takie, według 


Miou!“ I brubink>"c zgiugłacz > 
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mskazówow autora, "jakitnui= czułe matki 
pieszczą niemowlęta. Bądźcobądź, ta wiel- 
ka wędrująca panorama pocałunków będzie 
stanowiła najbliższą „sensację teatralną“ w 
Nowym Jorku*. 

Wielki krzyż orderu św. Szczepana 
należy do najwyższych odznak. Z austro- 
węg. obywateli posiada go w całej monar- 
chji tylko 18 osób, a dr. Dunajewski jest 
19. Posiadają go między innymi: hrabia 
Bylandt Reidt, Taaffe (od r. 1887), kardy- 
nał Fürstenberg, Kalnoky (1833), Tisza 
(1880), Zichy (1879), Kuhn (1874), Schiner- 
ling, Hohenlohe, Vay, Beleredi, Metternich. 
Przedostatni otrzymał był komenderujący 
we Lwowie, Neipperg. Z obcych posiada 
go najdawniej Dom Pedro, były cesarz bra- 
zylijski, 

Zgubiona, operetka. Kompozytor Klei- 
nert wytoczył niedawno proces dyrekto- 
rowi Carl- teatru, panu Blazel, żądając 
3000 złr. odszkodowania za zgubioną par- 
tyturę operetki: „Uziewczę z Marjenbur- 
ga“. Rozprawa trwała bardzo krótko, po- 
nieważ partytura szczęśliwym trafem zna- 
łazła się w archiwnm teatralnem Pokazało 
się jednak, że kompozytor zapomniał tytułu 
swego własnego dzieła, które zowie się 
poprostu „Katarzyna“, a nie żadne poety- 
czne „Dziewczę z Marjenburga*. Tradno 
więc było partytnrę odszukać, Piękny sen 
kompozytora o 3000 złr., rozwiał się na- 
turalnie jak mgła poranna, gdy wiatr się 
obudzi, według wyrażenia jednego z młod- 
szych poetów. 


było wpaść do ciotki i uprzedzić ją o 
nadzwyczajnem przyspieszeniu ślubu. 

Mimo zajęcia ciągłego, godziny wyda- 
waly mu się za dlugiemi. Co chwila my- 
ślą przenosił się do tego apartamentu, w 
którym jedynie od jakiegoś już czasu żył. 

Przeklinał obowiązki, formy światowe 
i zwyczaje, które mu i ten dzień szczę- 
ścia u nóg Ireny zabierały. 

Powoli ogarniała go tęsknota. 

Popoludniun nie zastawszy jednego z in- 
teresantów, a mając jeszcze wolną godzi- 
nę czasu do jakiegoś innego terminu, po- 
stanowił wpaść na chwilę do narzeczonej, 
tem zrobić jej niespodziankę, a samemu 
sobie rozkosz ujrzenia Ireny, którą kilka 
godzin nie widzieć, 
siły. 

Bieg? więc pełen szczęścia do mieszka- 
nia pani Warewskiej. Już widzial rozpro- 
mienione oblicze Ireny na jego niespo- 
dziewany widok, bo oczekiwanym był 
dopiero wieczór. Ślyszal jej okrzyk ra- 
dości, czuł dziękujące ciepło jej uściśnie- 
nia ręki. 

Z gwałtownie bijącem sercem uchwycił 
za klamkę drzwi apartamentu. 

Nagle zbladł. Stang jak wryty w 
przedpokoju. Z przyległego salonn doszły 
go akordy muzyki. Slnehał. Irena grała 
nokturn Szopena, a ktoś jej towarzyszył 
na skrzypcach. 


przechodzilo jego 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 36. 


Do sylwetki dra Dunajewskiego dodaje 
Wiener Allg. Złą. następującą uwagę: 

„Największy poploch powstanie zapewne 
w stronnietwie narodowo-konserwatywnem, 
którego właściwym przywódcą był Duna- 
jewski. Stronnictwo stańczykowskie, które 
oburzało się często na jego nieugiętość, 
nie będzie za nim łez przelewało i żałuje 
go może jeszcze mniej, aniżeli właściwi je- 
go przeciwnicy, którymi byli polscy libe- 
ralowie. W każdym razie spodziewać się 
można w Galicji prawdziwej burzy nieza- 
dowolenia, ale więcej z powodu utraty 
ważnej teki, aniżeli ze względu na osobę 
bylego ministra skarbu“, 

We Fremdenblacie ze Środy czytamy: 
„Dr. Dunajewski jako polityk w gabine- 
cie byłby dowodem, że rząd trwa przy 
dotychczasowej większości a ustąpienie by- 
lego ministra skarbu znaczy, że hr. Taaffe 
nie myśli, ani też nie może na- 


Pakta z lewica. 


Korespondent wiedeński Nowej Reformy 
pisze we wczorajszym numerze: p 

„Dymisja p. Dunajewskiego i zbliżenie 
sie do lewicy niemiecko-liberalnej oznacza, 
że w gabinecie przechyli Się kierunek po- 
lityki wewnętrznej w, duchu paliw, 
cznym, na korzyść żywiołu niemieckiego“ — 


a dalej powiada: Aan 
„Aby Kolo polskie poważną liczbą mo- 
glo stałe należeć do projektowanej nowej 
większości (a bez Kola taka większość 
jest niemożliwą), potrzeba, aby to Koło 
na umówionych waronkach zawarło wpierw 
układ z innemi klubam 3 szczególnie z 
klubem liberalnym“. b SaS 
Zdaje uam się, że przed wy inae nie 
podobna określić stanowiska, JAKIE kach 
wypaduie Kołu polskiemu “ 6 ie 
dziś jeszcze składzie nowej ri A poset- 
skiej. Zaznaczyliśmy już W artykule kok 
pnym i na tem miejscu powie że 
szanse lewicy niemieckiej przy baz orach 
nie są zbyt Świetne, a chociaż skut iem u- 
stąpienia dra Dunajewskiego! zamianowanńią 
dra Steinbacha ministrem | oaza się 
poprawiły, nie mały wpł DT $ er 
na ostateczny wynik wyborów Sinä akcja 
niemieckich katolików, jak i wzajemny sto- 
sunek obu obozów czeskich, „które więcej 
jeszcze od nas mają W tem interesu, aby 
nie dopuścić lewicy „do steru rządów w 
państwie. Możemy się mylić, ale niewy- 
kluczonem jest wcale, że żywioły autono- 
miczne w nowej Izbie poselskiej mogą la- 
two znaleźć się we większości. Nie wypa- 
da nam przeto, ¥ każdym razie przed- 
wcześnie dawać, do poznania, że zbyt Je- 
steśmy skory! do paktów z lewicą, 
owszem powinniśmy silniej niż kiedykol- 
wiek zaznaczyć, że pragniemy bardzo, aby 
żywioły autonomiczne zwyciężyły przy wy- 
borach, a między obu czeskiemi obozami 
dla wyższych zasadniczych względów przy- 
szło do pożądanego porozumienia, 
4, Równocześnie wypada nam zwrocić u- 
wagę, że i Czas nienależycie ocenia sy- 
tnację, wyrażając w art kule wstępnym 
ufność, że gabinet br aatfego wytrwa 
dalej w dotychczasowych dążeniweh. Wszak- 
że pólurzędowy Fremdenblatt pisze wy- 
raźnie, że stanowisko wyłącznego opierania 
się na prawicy porzucono 1 ministerstwo 
powrócić do niego wiece) nie może  Jeźli 
więc gabinet hr. +a ego nie opiera BIĘ 
na dotychczasowej „większości i przez za- 
miauowanie dra Stejabacha zwrócił się do le- 
wicy, zmienił widocznie dotychezasowe swe 
dążenia i wszelkie w tym kierunku lepsze 
nadzieje nie maj% zgoła żadnej podstawy. 


r 


i ypada przeto zaznaczyć z vaąciskiem że 
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dal opierać się wyłącznie na 
prawicy, a dowodem, że tak się rzecz 
ma, jest powołanie do gabinetu dra Stein- 
bacha“. 

Zaś w czwartkowym numerze Fremden- 
blattu znajdujemy następującą uwagę : „Je- 
żeli wypadnie mówić o rezultatach dzia- 
łalności dra Dunajewskiego, może skromny 
minister wskazać na mowę, zdolną zagłu- 
szyć namiętność stronniczą tj. na mowę 
liczb, i 

„łe nie znają nienawiści, ani „ pochleb- 
stwa. Martwe ich słowo głosi niezmienną 
prawdę, a zadaniem liczb będzie wydać 
ostateczny wyrok o ministrze skarbu, któ 
ry wśród oznak szczególnej laski ustępuje 
z urzędu, ażeby tekę w porządku i w jak 
najlepszym stanie oddać swemu następcy. 
Skoro uspokoją się namiętności stronnicze, 
doczeka się dr. Dunajewski sprawiedliw- 
szego, aniżeli obecnie sądu o swych za- 
sługach... Dunajewski nie upadł jako mi- 
nister skarbu, lecz jako polityk, który so- 
idaryzował się z prawicą i dla tego po- 
dzielił jej losy... Ustąpienie Dunajew- 
skiego jest najlepszem  wytłómaczeniem 
rozwiązania Izby“. 


Neue Fr. Presse zaopatrzyła ogłaszający 
dymisję dra Dunajewskiego patent cesar- 
ski w obszerny komentarz. Na wstępie te- 
goż czytamy: „Z uaglem ustąpieniem p. 
Dunajewskiego skończył się smutny i ciężki 
perjod dziejów austrjackich a we wszyst- 
kich częściach monarchji, gdzie tylko mie- 
szkają Niemcy, upadek tego męża zostanie 
powitany z wielką radością. P. Dunajewski 
był wrogiem Niemców w Austrji, i wszel- 
kiemi silami starał się odebrać im wpływ 
na bieg interesów a nadto usiłował po- 
petna koniecznie ministerjum Taaffego 
u prawicy“. 
Neues Wiener Tageblatt z dnia 5 b. m. 
pisze w artykule p. t.: „Taaffe bez Duna- 
jewskiego* między innemi, co następuje: 
„Dr. Dunajewski przetrwał wielkie bu- 
rze parlamentarne, jakie gdzieindziej zwa- 
lily daleko potężniejszych ministrów. Pa- 
trzał on na upadek nie jednego ze swych 
kolegów, ale sam stał na silnych nogach 
a na jego barkach spoczywał system, któ- 
rego byl rzecznikiem. Mimo przecież świe- 
tnego powodzenia swej polityki finansowej, 
upadi ów flar systemu; O ile uzasadnione 


o tem wiemy i należycie to oceniamy. 


nz 


jest oświadczenie znanego komunikatu rzą- 
dowego, że dotychczasowa większość nie 
mogła jnż uczynić zadość wielkim potrze- 
bom państwa, o tyle trudno zaprzeczyć, 
, że polityczne cele dra Dunajewskiego były 
celami owej większości, i że tak wybitna 
i ) osobistość polityczna nadal nie może za- 
reprezentuje, nie może ustępującemu mini- siadać w radzie koronuej, skoro postano- 
strowi skarbu, drow! Dunajewskiemu, od- wiono zmienić dotychczasowy system po- 
mówić wielkich zasług dla monarchji, a lityczny*. 
dzienników liberalno-żydowskich | ` 

jest poniekąd dowodem, że niesłuszne są | 


Dr. DUNAJEWSKI A PRASA WIEDEŃSKA. 


Wiedeń 5 lutego. Prasa niemiecka, 
ze względu na kierunek polityczny, który 


zarzuty, jakie pewna część prasy b 
czyni byłemu „ministrowi rodakowi *, 
legramach podaliśmy wczoraj niektóre wy- 
jatki z dzienników niemieckich, a obecnie 
przystępujemy do dalszego przeglądu, Prze- 
dewszystkiem „zapisujemy, że prawie wszy- 
stkie dzienniki niemieckie uważają dymisję 
dra Dunajewskiego za klęskę konserwąty- 
stów i autonomistów a za zwyCięZztwo nie- 
mieckiego liberalizmu. 

Wiener Alig. Ztg. podaje sylwetkę dra; Kalendarz. Dziś św. Doroty panny mę- 
Dunajewskiego, w której zapisuje, Że u-' czenniczki; jatro św. Romualda opata. 
rodził się w roku 1822-gim w Galicji. | à 
i już z młodości odznaczał się Gielkiemi | 
zdolnościami, które pozwalały rokować ma | 
świetną przyszłość. Jako student uniwer 
sytetu zwrócił na siebie uwagę pracami z 
dziedziny ekonomi. w roku 1852 


Rocznice. Dnia (i lutego 1512 roku przy: 
bycie do Krakowa Barbary Zapolskiej, na- 


To też rzeczonej Zygmunta I. 


zostal kie jim wszech- 
nicy Jagiellońskiej. zy lata później sA Kr ; lat czterech wypra- 
powołano go do Preszburga, jako profeso. bł. w SORĄC TE podjął król Stefan 
ra tamtejszej akademji prawniczej, W r, EENE 58] Wojska nasze posuwał 
1860 został dr. Dingen zwyczajnym ! i o. Bee wojnach, ae e 
profesorem ekonomji we miej FA. ko. szybko w głąb państwa moskiewskiego 
tem przeniósł się w tym 4 1873 uzyskał i stanęły pod Pskowem. Przerażony Iwan 
„A owi. Poz * njobawem ieas „A POLE PL AW król Stefan 
dusi sobie preva, ływ w Kole pol- f z Mom AC 28 0. COBAEZA DOE 
skiem. W ol d. AMM nych zaczęto olfa II. i do papieża Grzegorza XIII. 
ea ołach P IWA na mieg” z prośbą o pośrednictwo, przyczem pona- 
J rychło uważać za, kandyda de =] wiał zapewnienia, że zaprowadzi w Mo- 
ge 1 spodziewano się przy ka wie p skwie unję z Kościołem katolickim i połą- 
l. a gabinetowem, że uzyska Bien: czy się z Europą przeciw Turcji. Złudzony 
lo wiar BR e wspomniany , | tem Watykan, wysłał z pośrednictwem zna- 
wnie, co następuje: 


p. „. | komitego Jezuitę Possewina. Zabiegi Pos- 
„Ustępujący minister skarbu, jako poli- > sewina i choroby wybnuchłe w obozie pol- 
tyk byl nawskróś reprezentantem SWEBO } skim sprawiły, że Batory się zgodził na 


stronnictwa. Zaś z pośród swych rodaków | rozejm dziesięcioletni, który w Kiwerowej 


może sam jeden zmierzał do odleglejszych 
ale jasno wytkuiętych celów, nie zadowala- 
Jąc się drobiazgowemi sprawami 1 żąda- 
niami, jakiemi zajmowało się Koło polskie. 
Dunajewski był w Austrji uosobieniem za 
sady autonomicznej i par excelence slo- 
wiańskim politykiem, Pragnął on Austrji, 
jak Smolka (prezydent Rady państwa) w 
swych wydanych bezimiennie „Politycznych 
listach“ przedstawił, jako ideal; cokolwiek 
mówił i czynił, zmierzało do tego celu. 
Pod tym względem nikt nie ma prawa 
zarzucać mu braku stałości w przekona- 
niach. Wybitnie słowiański kierunek poli- 
tyki dra Dunajewskiego, nadawał mu cha- 
rakter zasadniczego Wroga Niemców a sło- 


Górze (między Wielkiemi Łukami a Psko- 
wem) r. 1582 zawarto. Wojska polskie 
opuściły Psków 6 lutego 1582. Wskutek 
rozejmu tego, zwanego także pokojem za- 
polskim, otrzymała Polska: Połock, Wieliż, 
tudzież całe niemal Infianty. Większym 
pożytkiem od terytorjalnego, było dla Pol- 
ski to, żeśmy zyskali stanowczą nad Mo- 
skwą przewagę, żeśmy ją odepchnęli od 
Bałtyku, a w wojnach pod Batorym na- 
brali karności i wyćwiczenia w nowszej 
sztuce wojennej. Wszystko to poszło na 
marne przez prędką śmierć Batorego i błę- 
dną, dla Polski szkodliwą, politykę Zy- 
gmunta III. 


wa jego, że i bez nich rządzić można, był 
7 Mm takiego usposobienia. Dr. Duna. 
jewski ze swemi wielkiemi ale dalekiemi 
celami, nie mógł się pomieścić w ciasnych 
ramach' oportunistycznego programa swych 
ziomków i dlatego w Kole polskiem wię- 
cej go się bano, aniżeli go lubiono. „Był 
on konserwatystą ale nie reakcjonistą, 
wskutek czego miał ostre starcia ze stron- 
nictwem stańczykowskiem*, 


Redaktor naszego pisma powrócił wczo- 
raj z Wiednia do Krakowa i weźmie udział 
W dzisiejszych obradach centralnego komi- 
tern przedwyborczego dla Galicji zacho- 
duiej, 

Pierwsze posiedzenie centralnego komi- 
tetu przedwyborczego dla Galicji zachodniej 
odbędzie się dziś o godzinie 6 po południu 


w sali Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń. 

Dyplom honorowego obywatelstwa miasta 
Krakowa dla JE. Pawła Popiela, wykonany 
przez architekta p. Jana Zutrzyckiego, mie- 
liśmy sposobuość wczoraj oglądać. Na per- 
gaminie mieści się wśród oprawy malowa - 
nej akwarelą, piękny adres, poduoszący za- 
sługi Pawła Popiela położone dla Ojczyzny 
i m. Krakowa. Na ozdobnej winiecie znaj- 
duje się herb rodzinny, obok zaś widok ko- 
Ścioła N. Marji Panny, 00. Dominikanów i 
Wawelu. 

Rada miejska. Na wcezorajszem posie- 
dzeniu Rady miejskiej przyjęto niemal bez 
dyskusji cały porządek dzienny. A więc 
Rada uchwaliła zatwierdzić wynik lieytacji 
na dostawę owsa i słomy w ciągu r. 189:, 
dla straży pożarnej i zakładu czyszczenia 
miasta na Dajworze, oraz dla aresztów miej 
skich, wedle którego obowiązali się dosta- 
1) Mojżesz A. Korngold owies po 
6 złr. 79 ct. za 100 klgr. 2) Aleksander 
Landau siano po 2 złr. 60 ct. za 100 klg. 
i 3) Mojżesz Landesdorter słomę po 1 złr. 
83 ct. za 100 klgr. Następnie udzieliła 
Rada kredyt dodatkowy na pokrycie ko 
sztów utrzymania i transportu Perli Rirn- 
baum, należących się gminie m. Wiednia. 

Rada przyjęła do wiadomości, że Tow. 
ubezpieczeń wypłaciło gminie m. Krakowa 
kwotę złr. 4013, jako odszkodowanie za 
spalone szopy oraz uszkodzony walec pa- 
rowy, zatwierdziła kredyt w kwocie 1.515 
złr. na sprawienie tablic z nazwami ulic 
Rowo otwartych i tablic orjentacyjnych z 
numerami domów; nehwaliła wniosek Rady 
szkolnej okręgowej zetatowania XV szkoły 
pospolitej miejskiej z następującemi płaca- 
mi: 1) kierowniczka z pensją roczną 900 
złr., względnie 1000 złr. z dodatkiem na 
mieszkanie 300 złr.; trzy nauczycielki z ro- 
czuą pensją po 800 złr. i jedna młodsza 
nauczycielka z roczną pensją 480 złr. 

Wreszcie przyznano archiwnm miejskie- 
mu kredyt dodatkowy w ilości 187 złr. 
21 ct. i oświadezono się przeciw przyzna: 
niu e. k. wojskowości prawa polowania na 
gruntach fortecznych, do e. k. skarbu woj- 
skowego należących a w obrębie gminy tn- 
tejszej położonych. 

Przy drzwiach zamkniętych toczyły się 
obrady poufne. ? 

Z posiedzenia krak. Rady powiatowej. 
(Dok.) Preliminarz budżetu administracyj 
nego, budżetu domu powiatowego i dróg 
powiatowych, przyjęto bez dyskusji ściśle 
podług projektu opracowanego i w litogra- 
fii na 2 tygodnie naprzód członkom Rady 
rozesłanego. Dopiero przy ostatnim dziale 
budżetu powiat. t. j. przy t. zw. powiato- 
wym funduszu dróg gminnych wszczęła się 
długa i interesująca dyskusja, zainicjowana 
przez p. Łempickiego. Przedmiotem tej dy- 
skusji był wniosek p. Łempiekiego, ażeby 
preliminarz tego funduszu ułożony przez 
Wydział na kwotę [5.194 zir. przy 9% 
dedatku do podatków bezpośrednich, pod- 
wyższyć o 3% dodatku t. j. do kwoty 
18.508 z tem, aby całej tej nadwyżki 
3308 zir. 50 ct. użyć na zwiększenie po- 
zycji, obejmującej subwencje na drogi dla 
poszczególnych gmin. 

Według preliminarzy drogowych poszcze- 
gólnych gmin, potrzeba było gminon tym 
udzielić w r. 1891 subweneji w ogólnej 
sumie 11.131 złr., jeżeli się chciało uczy- 
nić zadość nawet umiarkowanym ich żąda- 
niom. Ponieważ wydatek ten wraz z inne- 
mi pozycjami budżetu drogowego, uczyniłby 
pokaźną cyfrę 18.505 złr., na pokrycie któ- 
rej oprócz innych dochodów potrzeba było 
nałożyć dodatek w wysokości 12 proc. po 
datków bezpośrednich ; ponieważ dalej do- 
datek ten wraz z 7 proc. dodatkiem na 
wydatki administracyjne i 4 proc. dodat- 
kiem na drogi powiatowe, bylby zwiększył 
ogólny dodatek powiatowy do niebywałej 
dotychczas wysokości 23 proc. podatków 
bezpośrednich, przeto Wydział nie chciał 
wziąć na siebie odpowiedzialności za takie 
powiększenie dodatków powiatowych „wogó 
le, a dodatku na cele dróg gminnych 
w szczególności i postanowił subwencję 
na drogi w poszczególnych gminach obni- 
żyć o tyle, aby budżet dróg gminnych po- 
kryć dodatkiem 9 proc., a cały budżet po- 
wiatowy dodatkiem 20 proc. podatków bez- 
pośrednich. Stosownie też do tego przed- 
stawił Radzie budżet dróg gminnych i bu- 
dżet powiatowy. Rada jednak tych intencyj 
oszczędzania| kieszeni podatkujących nie po- 
dzieliła i na wniosek p. Lempiekiego, 0” 
party silnie przez reprezentantów włościań - 
skich, znaczną większością głosów uchwali 
ła udzielić poszczególnym gminom takich 
subwencyj, jakie z ich preliminarzy wyni 
kły, a na pokrycie zwiększonych tym spo 
sobem wydatków, pobierać W 7: 1891 na 
rzecz dróg gminnych dodatek w wysokości 
12 proc. czyli ogólny dodatek powiatowy 
(wraz z 7 proc. na administrację T proc, 
na drogi powiatowe) w wysokości 28 proc. 
podatków bezpośrednich. „Wolimy więcej 
płacić i mieć lepsze drogi“, mówili zwoleń- 
nicy podwyższenia dodatków, 1 dla myśli 
tej pozyskali większość Rady, która u- 
chwaliła wyższy budżet, niż tego żądał or- 
gan wykonawczy, Wydział. 

Po uchwaleniu budżetu powiatowego, po- 
stanowiono jeszcze na rok 1891 dodatek 
na fundusz szkolny okręgowy w wysokości 
3% i powzięto kilka drobniejszych, z budże- 
tem wiążących się uchwał. Następnie uchwa.- 
lono przyjąć ceny drzewa miękkiego i twar. 
dego, zawarte w cennikn dla miasta Krako- 
wa, za ceny przeciętne dla całego powiatu; 
wybrano do komisji, mającej zbadać zamknię- 
cie rachunków powiatowych, pP.: Kaspra 
Klimę, ks. Edwarda Królikowskiego i hr. 
Sobiesława Mieroszowskiego, zaś na delega- 
tów do powiatowego zarządu Kółek rolni- 
czych wybrano p. dra Franciszka Paszkow- 
skiego, wiceprezesa i dra 5. Stafieja, se- 
kretarza. 

Po załatwieniu jeszcze kilku drobuiej- 
szych spraw przewodniezący z powodu spó- 
źnionej pory zamknął posiedzenie o godzi- 

nie w pół do drugiej po południn. 

Do wczorajszego sprawozdania z po- 
siedzenia komisji antropologicznej Akade- 
mji Umiejętności, które odbyło się dnia 22 
stycznia b. r., dodajemy jeszcze następują 
ce szczegóły: Przewodniczący prof. dr. Jó- 
zef Majer zagaił posiedzenie wspomnieniem 
o ciężkiej stracie, która dotknęła komisję 
przez śmierć Oskara Kolberga. tudzież 0 
zmarłym członku prof, M. Nowickim. Obe- 
eni uczcili ich pamięć przez powstanie z 

i! miejsc. Sekretarz, prof. dr. J. Kopernieki, 


wić: 


KURJER POLSKI, dnia Ó"lutego 1891 r. 


przedstawił następujące prace i materjały, 
nadesłane do użytku komisji: „P. Adam 
Zakrzewski (z Warszawy) rozprawę antro- 
pologiczną: O wzroście Polaków w Króle- 
stwie Polskiem; człon. kom. p. dr. Wład. 
Dybowski: Nowy zbiór przysłów i zagadek 
białoruskich z okolic Nowogródka; p. Ste- 
fanja Ulanowska: Monografję etnograficzną 
o Łotyszach z Infiaut polskich; p. dr. Jan 
Karłowicz: 21 melodyj żmudzkich, zebra- 
> nych przez siebie, i Materjały etnograficzne 
| z Rusi litewskiej w powiecie święciańskim, 
zebrane przez p. A. Hurynowieza; p. prof. 
dr. J. Baudouin de Conrtenay: Zbiór pio- 
snek białorusko polskich i polsko białoru- 
skich z gubernji grodzieńskiej, spisanych 
przez siebie, tudzież: Pieśni litewskie i in- 
ne maierjały, zebrane przez panny: M. Ka. 
der i M. Curef; w powiecie poniewiezkin: 
p. Józef Grajnert: Zapiski etnograficzne 
z Bąkowa w Opoczyńskiem**: Następnie 


już nie było, prawdopodobnie zatem paliły 
się tylko sadze w rurze jednego z pieców 
kuchennych. 


-e on 


Opuszczone dzieci. Na gorące wspólczu 
cie i rzetelną pomoc materjalną zasługują 
biedne dzieci Ferdynanda Gruhla mechani- 
ka uniwersyteckiego, który od dłuższego 
już czasu pozostaje w zakładzie obiąkanych 
dra Żuławskiego. Nieszczęśliwa dziatwa, 
pozbawiona oddawna macierzyńskiej opieki, 


znajduje się w stanie rozpaczliwym, na ła- ` 


sce biednych ludzi. 

W przyjmowaniu datków na rzecz o- 
puszczonych dzieci, chętnie pośredniczyć 
będzie Administracja naszego pisma. 


Redaktor naszego pisma złożył na ten 
cel 5 złr. 


e a ER 


dr. J, Kopernicki zdawał także sprawę ze 
swoich badań etnograficznych, dokonanych 
w lecie na Wierzchowinach Prutu, obu By- 
strzye i Łomnicy, oraz z archeologicznych 
poszukiwań swoich w temże lecie dokona- 
nych w Lipicy (powiat rohatyński) i Stru- 
tynie niżnym (powiat doliniański), przyczem 
przedstawił najprzedniejsze okazy zdobytych 
tam wykopalisk, 

Po wyborze przewodniczącego i sekreta- 
rza komisji na dalsze dwa lata, który jak 
donieśliśmy, padł jednomyśluie na osoby, 
dotychczas piastujące te urzędy, obrani z0- 
stali jednogłośnie na członków komisji: 
pp. Roman Zawiliński i Maurycy Staukie- 
wicz 

Odczyt. Dziesiąty odczyt popularny od- 
będzie się pojutrze w niedzielę o godzinie 
3 po południu w sali gimnazjum św. Anny. 
Mówić będzie redaktor Krakua p. Kazi- 
mierz Bartoszewicz: „O Warszawie*. 

Przez nieuwagę zapewne podał Czas we 
wczorajszym numerze bardzo poważny i 
szczegółowy opis balu u jenerał-gubernato- 
ra Hurki. Nie zdaje, nam się, abyśmy wo- 
bec tego rosyjskiego dygnitarza, znęcają- 
cego się nad ziomkami naszymi w Króle- 
stwie polskiem, mieli jakieś obowiązki i 
nadzwyczajne względy i w rubrykach prze- 
znaczonych dla spraw polskich, pisali o je- 
go balach, na których adjutant sztabs rot. 
mistrz Nieratow raczył prowadzić tańce. 
Pozostawmy to Warszauskiemu Dniewni- 
kowi. 

Bal akademicki. Obok balu weteranów, 
najsympatyczniejszy ten bal z publicznych 
zabaw, nad wszystkie poprzednie tem wyż- | 
szy, że z rzędu dwudziesty piąty, jubilen- 
szowy, zatem ściągnął publiczność ze wszech 
mia doborową, musimy jednak, choć nie- 
chętnie, powiedzieć, że nie ściągnął jej ty- 
le, ile był powinien. Wielu, wielu osób, ; rażą 
któreśmy na takim balu widzieć byli po- | 
winni, szukaliśmy napróżno — i to jest źle. ' 
Młodzież akademicka ma swoje prawa, wię- 
cej, niż prawa, bo przywileje, a każdy ob- 
jaw jej życia winien głośny odzew znajdo- 
wać między szeroką publicznością. Do ka- 
dryla stanęło par ledwie czterdzieści a mo- 
że o kilka więcej -— na balu akademików. 
na balu jubilenszowym, to za mało, stano- 

wczo za mało.. A nie wina tu młodzieży, 
no tancerzy wystarczyłoby na sta par i 


E i FA 
REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


„, W sobotę 7 lutego: Na dochód Natalji 
"iennickiej po raz pierwszy „Honor* (Die 
Ehre), komedja w.4 aktach Hermana Su- 
dermana, tłómaczył Jan Orski. 


PRZYJECHALI do KRAKOWA 


dnia 5 lutego. 


: i Sai Hr. Zofia Tarnowska z Dzikowa, 
ska sd "CJOWA z Psar, hr. Katarzyna Bobrow- 

5 MARRU hr. Juljasz Tarnowski z Dziko- 
i an prel z Wojery, Jan Jordan Stojowski z 

rzanowa, Stanisław Wybranowski z Kimierza, 
Kazimierz Bzowski z Drogini, Emeryk Pongraz z 
Tarnowa, Otton Kubieki z Zwierzyńca (Królestwo 
polskie), br. Andrzej Konopka z Biskapic, Jadwi- 
g. Dolańska z Raranowa, Czesław Jaroszyński z 
Kublicza, Stanisław Gawroński z Szukl, Józefa 
Iwańska z Ukrainy, Iria Niemerewska z Oświę- 
cimia, Marja Slosarczyk z Oświęcimia, Kazimierz 
Tebowski z Woli Przemykowskiej, Wanda Lasren- 
ty z Monachjum. 


Lwów 6 lutego. 
|uych ezłonków Koła polskiego wy- 


Wielu wybit- 


a się z wielkiem niezadowole- 
niem o stanowisku ministra Zale- 
skiego, w sprawie ostatniego przesi- 
‘lenia gabinetowego. Zdaniem tych 
postów, Koło polskie nie wypowia- 
dało nigdy zdania, iż pójdzie razem 


stąpiła do przyszłej większości w 
Izbie poselskiej Rady państwa. Ko- 
ło polskie zachowało się w tej spra- 


z tą częścią lewicy, któraby przy- ` 


więcej, wina jest po stronie publiczności — ` 


suum cuique- Bal, jak zwykle rozpoczął 
się połonezem, którego pierwsze pary zapa- 
miętaliśmy: Rektor Zakrzewski z prof. hr. Tar- 
nowską, prof. Zoll z prof, Zakrzewską, prof. 
hr. Tarnowski z prof. Madejską, prof. Madejski 
z hr. Sobańską i t. d. Tańce prowadził ze 
znaną wprawą p. Skwirczyński. 

Między ogółem osób zauważyliśmy: prezy- 
denta Szlachtowskiego, delegata Kuczkow- 
skiego, Józefa Blizińskiego, pp. Dargunów, 
Gluzińskich, Wierzbickich, starostę Duna- 
jewskiego z żoną, Gniewoszów, Tad Pa- 
wlikowskich, Mich. Chylińskich, p. Sianożę 
cką z córką, pp. Longchamps, pp. Dąbskich, 
pp  Wiśniewskich. p. Mazarakową, prof 
Blumeustocka, Krzymuskiego, Adamkiewi- 
cza, dyr. Estrejchera, prof. Browicza, Stra- 
szewskiego, Milewskiego, Oreizenacha, Ula- 
nowskiego, pp. Smolarskich, Sliwińskich, 
Karolostwa Pieniążków. Na galerji mnóstwo 
było osób znanych w mieście. É 

Pomijając to, że bal nie z winy komite- 
tu, który wywiązał się z zadania wybornie, 
ani z winy młodzieży, nie był dość liczny, 
pomijając to, udał się świetnie. Naprzód | 
rezultat finansowy wypadł zupełnie „BBE 
myślnie, dalej bawiono się z werwą ! 0- 
gniem prawdziwie młodzieńczym, dalej mnó- 
stwo pań i panien obecnych obdarzyły nie- 
ba urodą, toalety zaś w ogóle odznaczały 
się wielką dystynkcją, dalej był to bądźco- 
bądź, obuk baln weteranów, najpiękniejszy 
z publicznych balów w tym karnawale... 
Młodzież akademicka może czuć pewien 
żal do publiczności, z siebie jednak powin- 
na być zadowolona. i 

Z .Sokoła*. W piątek dnia Bp. m. 
odbędzie się wieczorek gimnastyczny u- 
czniów Towarzystwa „Sokół*, połączony z 
ćwiczeniami grona nauczycielskiego pod kie- 
runkiem naczelnika p. T. Tyszeckiego. W 
wieczorku weźmie udział chór „Sokoła“ z 
orkiestrą wjskową. qr 

Program będzie później ogłoszony. 

Na wieczorku po raz pierwszy wykona- 

' ue będą piramidy, połączone ze statuami 
marmurowemi. 

Wieczór kostjnmowy urządza w 


à przy- 
szłą sobotę ruchliwe stowarzyszenie i 


krak. 


( marszałka 


wie z nadzwyczajną rezerwą i nie 
cheiało w niezem przesądzać stano- 
wiska, jakie mu po wyborach zająć 
wypadnie. Minister Zaleski przyczy- 
niając się pośrednio swym głosem 
w radzie koronnej do obalenia Du- 
najewskiego, działał na własną rękę, 
a zdaniem tychże posłów może być 
to powodem jego ustąpienia. 

Lwów 6 lntego. Pod przewodnictwem 
krajowego księcia Sanguszki, 
odbyło się wczoraj posiedzenie komisji rol- 
niczej. Komisja uchwaliła «przybrać do 
swego groua: hr. Jana Tarnowskiego, ks. 
Adama Sapiehę, prof. Tadeusza Pilata i 
bur. Antoniego Gostkowskiego. Do sekcji 


stalej wybrani pp.: hr. St. Stadnicki. Lan. ; 


ge, Bohdan, Polanowski i Pilat. W mar- 
cu mają do komisji zostać jeszcze dwaj 
członkowie przybrani. 

Lwów 6 lutego. Socjalui demokraci 
zamierzają tu wystąpić z własnymi kan- 
dydatami na posłów do Rady państwa. 

Kołomyja 6 lutego. Liczne zgromadze- 
nie wyborcze postanowilo popierać kandy- 
duturę dotychczasowego posła Blocha. któ 
za wiadomo jest żydem i mieszka w 

iedniu. 


Wiedeń 6 lutego. 
mawiają w obszernych 


rzoną przez ustąpienie dra Dunajewskiego 
sytuację polityczną. Tym sagi przed- 
miotem zajmuje się prasa Czech i węgier- 
ska. Pester Lloyd zaznacza, że nied ob ro- 
wolne ustąpienie ministra skarbn jest 
Oznaką procesu rozkładowego w systemie, 
którego najdzielniejszym obrońcą byl Du- 
najewski, 

Wiedeń 6 lutego. Wezoraj przed po- 
ludniem odebrał dr.-Dunajewski prywatne 
pismo prezesa gabinetu, w którem hr. Ta- 
affe serdecznie się żegna z kolegą, składa 
mu w gorących slowach podziękowanie za 
jego działalność i wypowiada nadzieję, że 
i po zerwaniu oficjalnego węzła, który 


Dzienniki ciągle o- 
artykułach stwo- 


przez wiele lat iączy! obydwóch ministrów, ' 


stosunek ich przyjacielski i nadal się u- 


trzyma. W końcu prosi hr. Taaffe dr. | 


rękodzielników „Zgoda* 
dzinie 8 wieczorem. 
Wieczorek z tańcami odbędzierkię z 0 
botę dnia 7-go b. m. w gali Mowa ika 
strzaleckiego. Ubowiązki gospodyń pełnić 


Początek o go- | Dunajewskiego, aby go zawsze zechciał 
wspierać swą radą, opartą na znajomości 
i rzeczy i ludzi. 

Wiedeń 6 lutego. Komisji, która zna- 
nego przywódcę niemieckich liberałów, prof. 
będą żony wszystkich członków Towarzy- ' dra Edwarda Suessa pro iła, aby przyjął 
stwa. Í mandat do Rady państwa, oświadczył ten- 


š iż przyszłość będzie korzystna dla 


ra pa 


W biurze Tow. Weteranów wojsk pol- 
skich z roku 1830/81 (ul. Gołębia 1. 5), 


można zasięgnąć w godzinach urzędowych | miała przewagę wśród przyszłej większo- 


na balu Weteranów rzeczy, jak klaka, bran- I winny iść ręka w rękę. Potrzeba, aby 
soletki, chustek i t, d. 


W stanie zdrowia medyka p. Belisonie- 
go, któremu, jak to w swoim czasie do- 


jak najrychiej utworzony został rząd silny 
a wolnomyślny. Ustąpienie Duuajewskiego 
ma bardzo wielkie znaczenie. 


Niemców. Lewica prawdopodobuie będzie ` 


nieśliśmy, odjętą została prawa ręka, na- 
stąpiła lekkie polepszenie i jest nadzieja, że 
chory powróci do zdrowia. 

Alarm ogniowy. W dniu wczorajszym 
około godz. 12 w południe, strażnik poli- 
cyjny spostrzegłszy silny dym, wydobywa- 
jący się z komina domu l. 7 ul. Jagiel- 
lońska, zaalarmował automatem z teatru 
straż ogniową. Po przybyciu tejże na miej- 


sce, po szezełuem zrewidowaniu komina, | 


ognisk i strychu, przekonauo się, że oguia 


wiadomości co do pozostawionych | ści rządowej. Umiarkowane żywioły po- 


Berno morawskie 6 lutego. W przy- 
szłym tygodniu ma się we Wiednin odbyć 
konferencja posłów ze wszystkich stron- 
nictw, w Sprawie utworzenia istronnictwa 
środkowego. 

Budapeszt 6 lutego. Donoszą tu, że 
minister skarbn dr. Dunajewski, od roz- 
wiązania Izby poselskiej Rady państwa 
nie bral ndziału w posiedzeniach gabinetu. 
Nowy minister dr. Steinbach uchodzi za 
zdecydowanego zwolennika waluty złotej. 


Można się więc spodziewoc. przesie- 
wszystkiem postara się o załatwienie spra- 
wy waluty. 

Budapeszt 6 lutego. W dobrze poin- 
formowanych kołach utrzymują. że wa 
pismo byłego austrjaekiego ministra skar- 
bu z dnia 6 listopada w sprawie waluiw. 
rząd nie odpowiedział jeszcze z powodu. 
iż spodziewano się tu już dawno dywizji 
Dunajewskiego. 

Budapeszt 6 lutego. W sobote odpo- 
wie minister Szapary uu interpelscje p. 
Kaas, w sprawie agitacji przeciw polityce 
taryfowej. 

Berlin 6 lntego. Wolnonivślna Possi- 
che „tł. donosi, że zuów się pojawaj i 
utrzymują uporczywie pogłoski o ustajie- 
niu ministra oświaty i wyznań Gossietń. 
Jego następcą ma podobno zostać lasu 
. nus. Ponieważ ten więcej zbliżony jest do 
, kół kościelnych, nie moglibv liberalni cie- 
szyć się z jego nominacji. Na razie żaden 
inny dziennik nie potwierdza podanej przez 
Vossische Ztg. wiadomości 

Hr. Waldersee udaje się dziś rano d- 
Altony, aby objąć komende 9 korpusu. 

Według dziennika Hambs Fog 
denblatt przyjął cesarz dymisję generala 
dywizji Scherrffa, która ma związek z i 
stąpieniem komendanta 9 korpusu as 
la Leszczyńskiego. 


Lia 


> 


Berlin 6 lutego. W parlamencie adzy- 
ła się wczoraj dyskusja budżetowy. Bras 
etacie kolonij południowo - atrykaństoch 


wniósł p. Bamberger o zmniejszenie jadi- 
nej przez rząd sumy, ale wniosek jego u- 
padł po dłuższej dyskusji. 
sobności zaznaczył kancierz Caprivi 
rokowania w sprawie sprzedaży części 
szarów południowo-zachodniej Afrvk. 
nym, przeważnie niemieckim towarzystwo 
doprowadzą niezawodnie do skutku. 

Berlin 6 lutego. Hr. Waidersec iiai 
jąc urzędowanie wyższemu kwatermistran- 
wi powiedział, że został przeniesiony, 4 
jako żolnierz jest posłuszay, nie pytając a 
powody. 

W dyskusji budżetowej oświadezyi po- 
seł baron Mirbach, że wyspa Helgoland 
jest niedostatecznem wyuagrodzeniem za 
poczynione Auglji nstępstwa w Afryce. 
Na to odpowiedział Caprivi, że dawniej 
rząd niemiecki zbyt wiele zajmował się 
polityką kolonjalna. 

Berlin 6 lutego. General Wittich za- 
stał już zamianowany szefem generalueyo 
sztabu. 

Frankfurt 6 lutego. Prasa zapowiada 
ustąpienie miuistra wyznań i oświaty dr. 
Gosslera. Jege następcą ma zostać Lucius”). 
Powodem dymisji Gosslera jest podobno 
zbytni pośpiech, z jakim uznał limfę Ko- 
cha za skuteczną. 

Paryż 6 lutego. Na posiedzeniu komisji 
celnej senatu Ferry zaznaczył, że odosobnie- 
nie skonomiczne Francji jest utopją. Należy 
działać stanowczo ale roztropnie. Gwalto- 
wny przewrot w dziedzinie polityki celnej 
uważałby mówea za dowód nierozsądku. 

Nantes (i lutego. Dóktorowie medxwev: 
uy pp.: Bertin i Pieq próbowali w szpitalu 
na trojgu dzieciach metody wstrzykiwania 
krwi koziej. celem wyleczenia graźlicy. 

rzy operacji było obecayc, kiukadziesię- 
ciu lekarzy francuzkich i zagranicznych. 

Bruksela 6 lutego. Z szeregowców 
pułku grenadjerskiego, którzy wzięli udział 
w niedzielovych rozruchach, skazano 40 na 
areszt. W więzieniu hałasowali, usiłowali 
drzwi wyłamać i pozapalali sprzęty. Ogień 
stłumiono a hałaśników osadzono w inuem 


Przy te] pum- 
że 


2334 


Gui” zajęć, 


! miejscu. 

i POŁ rsbuik 6 lutego. Mówia tu, że 
, ekskrólowa Natalja postanowiła bezwarua- 
kowo opuścić Serbje i tak długo pozostać 
po za jej granicami, aż król Aleksander 
dojdzie do pełnoletności. Stale zamieszkać 
ma Natalja w Rosji, a zdaje się, że dwór 
tutejszy przyjmować ją będzie oficjalnie. 

Moskwa 6 lutego. Zsorzał tu szpital 
św. Katarzyny dla dzieci. Dziewievioro dzieci 
zginęło w płomieniach. 

Rzym 6 lutego. Crispi wyi ) 
w niedzielę do Kalnokyego i 
telegramy z uwiadomieniem o ==... 
pieniu, a zarazem zaręczy! in, ©. 2 
włoski tak już przywiązał sie do uójprzy- 
mierza, że nie zaszkodzi mu żadne przesi- 
lenie gabinetowe. 

Rzym 6 lutego. Uchodzi tu za rzecz 
prawdopodobną, że utworzony zostanie ga- 
binet przez p. Rudiniego w porozumieniu 
z p. Saracco. Niektóre dzienniki utrzymu. 
ją, że do ich gabinetu wejdzie także Ni- 
cotera. Przedmiotem obrad we 
konferencji króla z ministrami , byla spra- 
wa wprowadzenia oszczędności do bu- 
dżetu wojskowego, 

Sofja 6 lutego. Dotychczasowe docho- 
dzenia wykazały, że w calej Bułgarji żyje 
tylko 28 poddanych rosyjskich. Nadto na- 
; Hezono tam 140 osób, które wprawdzie 
nrodziły się w Rosji, ale są obywatelami 
' bułgarskimi. Wiadomość, że ambasador 
i rosyjski w Konstantynopolu po wielu latach 
| obecnie po raz pierwszy odwiedził tamtej- 
í szego egzarchę bułgarskiego, jest tu przed- 
; miotem ożywionych rozmów. 

Londyn 6 lutego. Żołuierze fraucuscy 
przeszli granicę trypolitańską i posuwają 
się w głąb kraju Rząd angielski wysłal 
„pancernik ku wybrzeżom północno - afry- 
' kańskim, dla śledzenia. kroków Francji. 
| W angielskich kołach rządowych sądzą, 
; że Fraucja postanowiła zająć Trypolis. 
| Wiedeń 6 lutego. Usposobienie giel- 
| dy dość stałe. Akcje kredytowe 3 /6,*.. 
* Laenderbanku 217.30. Renta złota 104.85. 
| renta majowa 91.65, 
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KURSA TELEGRAFICZKE 


ł 
i 
| Wiedeń 6 lutego 2 godz. 30 min, po poluu i 
slr. ot. zr. et. 
d papier op. | 91 65 Jbi, ial, gal..| — — 
$ Š robro. » 91 60 ftre Obi. Pot. 
E 40/, złota. 109 — kraj. galic.. — — 
5 50/ pa. nie.|102 23  |3%,, List sas. 4. 
Akce. baa AW..|10/2— PAKT. m ród, = — 
„ kredytowe|j30% 50 [41/9 Diety ane. 
Londyn .......j114 10 'Bznkutr.z..| — — 
Napoleony ....| 904  |Ake. Lindora. ]3iT 40 
Dnkaty.......| 54i „ KOl Karla |210 40 
Marki ........| 56 071, ; ~ „lw.-ożar |232 -- 
50/ Ren. w. pap. 100 65 | e 2%88 -..|180 25 
Pio n nsłoij104 35  IRubla..,,.... MG 
Losy prem.w..|187 —  |arebra ,...... = 


Usposobienie giełdy: dość stałe. 


4 KURJER POLSKI, dnia 6 lutego 1891 r. Nr. 36. 


DROBNE OGŁOSZENIA. | Każdy '(OOOCGOOOOOOGOOIOCOOOOCOOOO KkkkkIcklstesehiek kkkt 
Na sezon zimowy. 


Od wyrazu zwykłym drakiem po 2 cnt.. tłustym drukiem Ńiniejszem m m zaszczyt donieść Szan. Pubi. że moją 
Dziczyzna taniej, jakinne mięso. 


5 ent. — Minimnraceny ogłoszenia 35 ai 1 haz towarzyskie i znajome re > m m 
; ę nie liczący lat 17 umiejący ezy- rr a. 
Nauza i wychowanie.  |Chłopak Wert Tisas poswakuje zu |12 doskonale zabawić, najlc= EA. Ea. 
i Zając sztuka od 1złr. do 135 < Jeleń od 20ct. do 50ct. z 


1 potrzebna jest Z| cja badź jako służący, kolporter lubfpszymi, ciekawymi dowei- R : s.i 
Naucz cielka gruntowną znajo- w = sklenow oh. Zgłoszenia przyj- sel i czarodziejsikóni $$ istniejącą od r. 1891 p ul. Zwierzynieckiej 

przeniósłam 1 funt. — Sarna od 35 et. do 75et. za 1 funt. Dzik od 206 
do 50 et. za 1 fant. 


mością języka francnzkiego. niemieckie- ; ; ls » 3 Jon 
go i miżyki. Język angielski byłby po- Pon mił Jota 208,04) sztuczkami, dającemi się bez, SQ 
do domu Szan. Stowarzyszeni: Cechu Rzeżników przy ui. Kole- 
© jowej I. 18. obok Straży pożarnej i Poczty. Bażanty, kuropatwy, jorząbki i 
rę) kwioczoły zawsze na składzie. — Drób tuczo- 


żądanym. Zgłoszenia przyjmuje się Ry- ; ; ; 
mik 188, Go. MB 1 sadiani : przyrządów wykonać. Wiele no-i 
p EWA WZA T Doniesieria rozmaite i 
BRT. j e st wych rzeczy, 70 sztuczek. | 
Student z kl. vili. Ta ZA Na m'eszkanie przyjmuje się 5 a al Jak dotąd tak i nadal przyjmuję abon:ment na ŚNIADANIA, OBTA- 
wikt Inb skromne wynagrodzenie a: i. uczniów lubjBllższe szczegóły bezpłatnie po DY I KOLACJE, po cenach umiarkowanych. my we wszelkich gatunkach — Snaalec na pączki 35 
prywatnych panów z wiktem lub bez. ! ent. za funt. — MIaSłŁo aworskie 55 cnt. za funt. 
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Krupnicza 17 w oficynie na dole. -99(6-6)] Bryza wiadomość ul. św. Jana 12 I pię- Fi. FEFBIECEIJER Utrzymuję WINA w różnych gatunkach i sprzedaję14, !/, i na całe butelki. bi 

1 Z4. © anstelckiegj | ofrancizEiego/| trospópodwórzu. 180(6-4) Rude Past< ulewy dniszezo "HET © Piwo okocimssie duża szklanka 10 et. mala 5 et. Konfitury i naarmoOlady Ww najlepszych 

Lekc © języka. WRO mość przy ul. t ZAS fo5a47:20) 2 cw Bilard w miejscu. "gg gatunkach. — Powidła 1 śliwki bośniackie. — 
Lokale. í (m) Dziękując najuprzejmiej za tyloletne łaskawe względy polecam się nadal Owoce świeże i winogrona hiszpańskie. 


1035(8-12) Z uszanuwaniem 


H. Knoreck, Florjańska 23. $ 

WAZARZIEFKZAICEPERWKEEKKKAR 
Najnowsze pieśni Jana Galla 
Już wyszły 


Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni nut 
muzycznych oraz ekspedycji pism perjodycznych 


0. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 


JAN GALL, op. 14. Nr. 1. Chanson d'amour. (Piosnka miłosna) z te 
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KARRIER 


A a w domu pod l. 38 na dole = 
kak 4 ją duże frontowe na | o 4 TASNA Ew) IEA 1074(1-3) Z poważaniem JÓZEF TYLKO restaurater. 
Posady i prace. Dwa pokoje drugiem piętrze z z $ ! 
«4: j insty- | posadzk i jE 7 
Administrator przy? ety. (goster frotorowana bez menli | Podczas karnawału [C0000000 00000ICO00000000000 


DZ e e a y OŚWIETLENIE. KONKURS. 


KONCESJONOWANE BIURA W celu obsadzenia z dniem 1 września 1891 r. posady 
Wystawy 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO nauczyciela śpi: wa solowego w Konserwatorjum Towarzystwa 


k . muzycznego w Krakowie, rozpisuje się niniejszem konkurs do 
w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. w Sukiennicach|/guia 31 maja 1891 r. 
ZES AEK 


zaczyna się o godz. B-tej Płaca roczna złr. 900 w. a. 
Á : bowiązki: ndzielani ze iesi å 
BIURO WYNAJMU MIESZKAN N we Środy, Piątkii Niedziele. Obowiązki: udzielanie przez 10 miesięcy w roku po 12 
przyjmuje, ogłasza i wynajmuje miaszkania W mieście. na prowincji, oraz w miejscach 


godzin tygodniowo uczniom rzeczonego zakładu nauki śpiewu 


letnich i kapielowych, ra żądani» z planami tychże po cenie: wpis 50 ent. który upo- i jap] solowego, ewentualnie brani i R jach Towarzy- 
ważnia do łądania wykazów trieszt przez bieżący kwartał, i po wynajęciu 50 ont od Wsięp 80 cnt. Dia dzieci 10 cnt, a. SAS pa e ie udziału w propukcjac zy 


pokoju, nie lieząc kuchni i przedpoko u. PRE TT 3 3 1 ( 
Osłasxa do wynajęcia: 1056 277 7) We Srody i Niedziele Podania, w których kandydaci, przedkładając własne eurri kstem polskim ifrancuzkim Słowa V. Hugo. Cena $€) en 
: W Zak d ołożeniu ne i woni j [culum vitae, udowodnić winni swe wykształcenie muzyczne w , Op. 14. Nr. 2. Poleciały pieśni moje... wiersz Marj 
sarai i go! mą ret IPORO EEI D oncer muzy l wojs OWEJ. : : God . . © need Konopnickiej. Cena G0 cnt. 10457-2) 
Pekój z meblami lub bez na I piętrze, ul. Erant ikac są 2 pokoje „ga erze, 10341594) |Ogóle, W szczególności zaś uzdolnienie do udzielania nanki śpie- 
Grodska Nr. 9. urządzane zagranicznym konfortem na oo! |wu solowego, przyjmuje 1069(1-4) Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


2 pokejo, przedpokój na I piętrze, ul Pod-] zimę do wanajęcia, bliższa wiadomość w 


7 pekel, przedpokój i kuchnia na I piętrze | 2 pokoje z ładnym widokiem, komórka, na | -— 
i 7 


Í J.A RUDOLF W KRAKOWIE, f 


"ej pokoj 2 tatoya widokiem, a aT TOWAR Wydział Towarzystwa muzycznego w Krakowie. 
Pokój oco) s I piętrze ul. Seba. |6 pokoi, przedpokój i kuchmia na I pietrze, laal IM Milane aa pa POLSKI $ 


styana Nr. 10. ul. Garncarska Nr. 8. 


2 lub 3 pokoje, przedpokój, kuchnia na Tî 3 pokoje, ug kuchnia na wysokim La 
piętrze z meblami lub bez, ul. Batorego] Partere, ul. ra Nr. 40. o. p. Nowesloło koło Stryja wysyła Ma- W KON MISTA POLSKI róg ulicy Grodzkiej i Poselskiej. ) 
Nr. 24. Mii , ku 8 pokoi z ri 4 |. sło Sk o kj kilogr. paczkach : W A fi 
z meblami na pa , ul Staros i, rzedpokój, kuchnia na ietrze, „70 cnt Kraków i EP a A . ` a 
Fokes Nr. e. parterze, u ul. Widna Ne A p po 4 złr. 70 cnt franko Aao | ROK H. 7 Skład płócien I bielizny stołowej, ) 
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Pokój k *waleiski na lI piętrze ul. Grodzka :5 pokoi, przedpokój, kuchnia ua I pietrze, z K adm e nika kuazy wa Lwi pod A w obję N j „M Poleca dla panów: i y 
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i . Bracka Nr. ze ot frontn, Rynek Nr. 35. iołów. 1040 >-125 i sk; zB : W o zj > , > 
I piętrze ul. Bracka Nr. 11 trze oi front, Rynek Nr. 35. | | y tw, e A ARE 75 ont, miesięcznie I zir. 25 ont. Ekonomista Polski z dodatkiem NY |= SKŁAD FORTEPIANOW. 
INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych BEL, A EPE Ry atoi. E a gkongticznego. Rację a A 9 złe. gy ||= 64% nP „2 MIEJ 3 
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polżcz w doborowym wyborze i najtanieją W a | . s TATEN 3 Już nadszedł 
A 5 garnia Gubrynowicza i Schmidta. W Krako- 
T OWA p 4 NORYMBER GS s I E. wie S. Eh Aano w kiego. W Warszawie Gebethnera i Wolffa. W Obr azki f p aliskich 1031G2YS$ WIEŻY 
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Odjazd z Krakowa (Podgórza) : Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : ej (poczta loco) 1074(1.6) ŚĆ obrazkami tylko A złr. i 50 cnt.|" San pr AMJ 
6-15 rano (pociąg mięszany Nr. 7) s Krako- 6:42 ra . o. Nr. 317) do Podgórza- Bonarki SA 4 be z 
ran (po (Kolej Kira Ludwika). | T l 56-66 = w. Pi 317)do Bodgtra Płaszowa | 462. sai Poleca A- T. Pia biIkiczności = p 
686 „ (pociąg mięszany Nr. 354) z Pod-| do Oświęcima, | 602 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) doKra- | Chro |5 T ZAT JANA MATTUS KORDECKIEGO 
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górza- Płaszowa Wiednia. a kowa (kolej Północna) N kC: A e wyroby czysto ln lane jak > r] 
8:50 „ (pociąg mięszany Nr, 354) z Poa. | 6:30 „ (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako- EA R) : i j Sj i a 
26 Płótna w rożnych gatunkacii apreturowane lub nie, wszelką ¿£ w Krakowie, ul. św. Anny (Hotel Victoria). 


górza- Bonarki wa (kolej Karola Ludwika) 


9— rano (pociąg mieszany Nr. 2433) z Kra- do Żywe: 1019 rano (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod- sio j i i © reczniki (Ż w Krakowie A A b 
kowa (kolej Północn:) Zwardoni órza Bonarki sa bieliznę stołową zwykłej 1 adamaszkowej roboty, R 5d przy rogate Zwierzynieckiej |p| Przedaź, zamiana wynajem | 
9.57 „ (pociąg osobowy Nr. 3I2) z Podgó- a. Jska, Wig 10:35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod- Oświęcima zwykłe, adamaszkowe, kąpielowe białe lub W „GA ZWJ- Aa) pod Nr d 
rza-Płaszowa nia, N. Sa* u ` górza-Płaszowa > = à ; A FE PNE chus inian SA . : à 
9.59 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó- | Orłowa, Chyr,- | 1037 „ (pociąg mięszany Nr. 2434) do kra "eh = kłe 1 ada ma<zkowe, płótna żaglowe, a R l l, ścierki Š Przyjmuje i uskutecznia w jak najkrót- $$ | * 
rzą-Bonarki wa, Stryja, kowa (kolej Pół, ocna) sit p. wyroby w zakres wyrobów tkacKkicn wchodzące s pie wezel a Mówienia w akre; z 
2:05 pepoł.(pociąg mięszany Nr. 2436) z Kra- 3:47popoł.(pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- | z Zwardonia, |= y p i à Ę ogrodnictwa wchodzące, a mianowicie; p] = 
T TA Północna) l j o arii - i Bielska, CA po nader ne b cenach. 2 myxini buka pocia kotinolac = 
244 ; any Nr. 356) z Podgó- | do Oświęcima, | 403 w» (poci jeszany Nr. 2438) do Kra- | Żywca, Suyja, | æ ik) i ibki a | ubue, wieńce ze świeżych i zasuszo- 
7 JA F Ą R | Wiednia, | BI olej Półeocnę) AR Aoii. j (> Cenniki i próbki Z żądanych 5 unków franco. Š nych kwiatów, bakłoły zasnszane Ma- 
3.01 ociąg mieszany Nr. 356) z Podgó 413 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- Orło wa, JL ZP Eta FELICEAL STALŁEWALATZU KN WU GTALU PNE A cartowskie 1026,11-7) 
3 oa Bia rki À t ! góra Pinszowa, Nowego Sącza. | A OSC Ą WOSOOZYEZA 02 A RZYMU T Wielki wybór ) 
kowa (kolej Północna) do bywon, góma-Bunarki | PG” ONE Park jA 3 ) 
9 * zę i F 4 2 m , i Ne. 
A epson Nr. 318) z Podgó ii m | 9.06 „ es CY Nr. 857) do Pod-| > o4więcima. EE s : 1 k SE che smi e o | > bnych, drzew owocowych, nasion kwia- aj” nowe od 260 atr, do 1900 złr. 
7.55 „ (pociąg osubowy Nr. 318) Z Podgó. | Stryja. | 988 „ ( ocią” DOBA; Nr. 2) do Kra- | SZ Kto © pał Zn tutki (gilzy) NIĘKTEJONE A fabryki” erosy WE toth aa ortepiany używane od 40 złr, 
rza-Bonarki : | kowa (5. k Ludwika) = „Ę S W i E R U S Z 4 N l E M 0J 0 W S KI E G 0 Przyjmuję ha aui ggrudów. — większy wybor. 
Odjazd z Tarnowa: Przyjazd do Tarnowa: >E8 LS Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28 N k t TA m 
4:46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Suchy, Zywca. ; 1215 w nocy (poc. mięszany Nr. 465) ze Stryja, Chyrowa. 5 | wów — sh "R ra uKiennice - PŚ sezon arawa Gwy; 4 R 2 a | 
zad „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stry a. J 1112 przedpot, (poc. osob. Nr. 413) z Orłowa, N. Sącza, Stryja TA peny bardzo niskie. wielki zapas róż, gwośdzików i kamelji. Š wo d Í [Z SI à 
popo’. (pocigg oaobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, ; : hyro wa. +2 3 AZ inai 
PE Stoje 7:40 wiec. (pov. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrow: |$ $= EP” 100 sztuk od 12 centów "WH „zamówienia na sarowadje, kk w mi m 
A dtagezegar o Se Zlecenia zamiejsco 7€ — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy od- e kk a « p | Zamieszkały na pewien, czas ! w/E Krako- 
Czas podany jest wedżug "sg SE biorze 5000 kosztatransportu ponnai fabryka. 266(15%-180) K. Miciński. g! vie ndziela porady prawnej w; intere- 
sach sądowych za kordonem UI. Krowo- 
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1024(23-2) u konduktorów. FX. derska 36, Í. piątro na lewo. 1002(9-10) 
R O ROR ORDO O ROOT O OC Z O O ZOZ SZOW CE Z R a ~ Ț anam: oe ć 
płącą | żądają | płacą | żądajź płacą | żądają | | [| phog | żądaj 
KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH. |6% Listy dzużne Taki. kredyt. | 4% Renta austr. złota. . . . .f108 95102 1) Gal. Karola-Ludw, . 210 złr. 5% |210 5021» —| Lwow. Czern. opodat. 300 złr. [mpacjały rosyjakie . . . . . a e 
: włość. wa Lwowie w likwid. «l| 58 —| 68 —|5% _„ papier. nieopodatkow. . |110 25102 ah Koszycko-0derberg 2200 „ AR L7 751172 26 = nieopd. „ 4 Funty szterlingi angielskie . . .| 11 39| 11 44 
Kraków 6 lutego. | płacą | żądają | 5% Listy dłużne Zakł. kredyt. | 3% Losy z r. 1854 po 250 m. k.. |I131 25/182 2 Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 5% |23? —|232 2 | Siedmiogrodz. I. A Marki niemieckie za 100 marek. . || 66 J2| 56 20 
Waluty re ad włość, we Lwowie w likwid. . | 62 —| 54 j 4% » a 1860 „ 600 zły. |138 10/138 90 Siedmiogrodzkie I. . 200 „  „ li260 BOJ201 —| Staatseisenbahn. . . 500 fr. Rubel papierowy za 100 rubli . .|t32 25|132 59 
R... Wa i 5% Listy zast. Tow. kred. zie. Kr | 1% Ą „ 1860 „ 100 „ 148 —|148 go Staats -Eisenb.- Gesell. 200 „ 5% |241 75242 28| Südbahn (Lombardy). 500 fr. 
Rubłe rosyjskie papierowe za 100. . . |132 —138 —| poj z r. 1860 Lit. A za 100 rub. | | s » 1864 „ 100 „ 181 —.181 25| Südbahn (Lombardy). 200 „ „ |130 —!130 75 A »  Złot. 200 złr. pp GG | o 
A OE wadze > © SBE 55 kę kę, im. w. oprócz kuponu bieżącego 160 SH = | | Qg. me Łupkowska pon z» JL87 78 sdb iz węg. gal. ra - 200 m WA uć 
` ankówka > - COREPER SE. han Tope + AA = 0 i | | 80] » ord-Ost. . . 200 , 196 50/197 5 m. 200 wów 4 lutego 
Rubel srebrny obrączkowy . . . . .| 1830 147 = Ło. „AE! iż SSS 08 los ik * 35 T a. i ? Nordost” EE = Eda ndifinotaikozE Sica 23 
gi | je kolejowe i bankowe ” ri dh > = tsty zas : złotem 200 n cja Banku hipot. gai. złr. . |304 —|307 — 
b Obligi. i: | J J a I tih x Obl. poż. kol. węg. (za Ostb.) PA q5|112 Y 3 H k 5% Listy zast. Tow. kred. ziems.. | — —| — — 
Za 100 fl wart, im. oprócz kuponu bież. | prócz kuponu bieżącego- | Obli p temeke | 4% Bođen-Credit Allg. złotem pł. |113 —|114 ka Losy. 4% , h $ A * 97 70| 98 40 
Wspólna państwowa renta papierowa. . 91 — | 92 — | Kolei Karola-Ludwika po 210 złr. |212 = 213 — tgacje gańcyjskie. | | sp si zak: 50 lat 13 50 5 50] 5% Donau-R faav AE T , 7 n »  B6-letn. | 95 —| 95 70 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . - |104 2'|106 25| „  Twow.-Czeniow. „ 200 „ (231 15 232 76] gą Galicyjskie indem. 10% podat. | — — — — 6% ag DOZ redit a al ER aa WaW . 156 5 S ”  41-letn. | 95 40| 96 10 
4% gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie | 92 z(| 93 56] Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ ;303 — (30 —| 4, x Gal. poż. kraj. z r. 1883, , | 98 25| 98 75 Red ł. kredyt. Ją 27 RAA 5| 98 — J e A 098 0 4% a A tg »  52-letn. | 99 71,100 46 
8% galicyjska pożyczka krajowa - |103 — |105 —] Banku galic. dla handlu i przem. M4 n p  „ Zr. 1984. , | gg 25| 98 75 hej Gal. Tow. kred. ziem. uieokr. | 97 7 ka n Węgierskie TTR 41 4 Banku kraj. galic. 5i-letn. | 98 60| 99 30 
ŻĘ 5 è = + - - | 97 75) 98 75| w Krakowie . . . po 200 złr. | — — | — "| 4% gal. Obligacje propinacyjne. . | 92 75| 93 25] 7% » " " U n PD n Wureckiey Matag = 5% Obligi kom, Banku kraj. gal. |100 60/101 30 
5% Oblig. komnn. gal. Banku krajowego. ||100 50/101 50 | | 3 | 0% ta a ejos EE EH bazyl, Buda-Peszt zdr. 5% Obligi indem. gal. 10%% podat. |L04 8 |105 — 
4x Listy likw. Kr. uw za 100 r. im. w. | 2 Losy. | | X Akcje bankowe. | d n m n » R U pi M 6 Aj ` „ke. 41j40/, Obligi pożyczki krajowej. . | 98 10| 98 60 
opa: kup. bież. w aeh i kop. : | | 96 —| Miasta Krakowa A „Wega 21 70| 22 75 Anglo-2ustr. Banku. . . 120 złr. lics —|166 5'| aż 4 ka e, W. 7 Bth Ri 98 75| 99 25 Krakowskie. Š R, n ——— 
Listy zastawne i dłużne, Toż Stanisławowa RCA ca © KE 3 2 25| Credit Anet. dla han. i prz 160 „ {307 —|307 50J54 , „  hipot. „ prem. |109 —|109 50| Ofner (miasta Budy) . > » rub. kop. |rub.kop. 
Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bież ow. austr. czerwonego Krzyża. . | 15 B Credit-Bank węgierski. - 2060 „ |343 50344 75| 5% = p » — n» 40 lai t01 —|101 50] Czerw. Krzyża austrjackie n Warszawa 4 lutego. 
4%, gal. Banku krajowego . . . |98 25| 992] ” wegier. a kai: 3i 14 _| Oest. LBnderbank . . . R » |218 —/218 10 42% Bank austr.-węgiersk. w. a. |101 A o ar RA „ węgierskie „ 
4% Tow. kr. z. we Lw. ni lg7 50) 98 BOR". Ro b m l Austr.-węg. Bank. . . - » |998 —|1002—| 4% Bank austr.-węgiersk. w. a. . | 99 0 MOLA JĄ » „a. - ESS 507 Listy zastawne I ser, . + «| — —|100 40 
8 sz sda ż 43 zim PR Bazylika Bud.-Pest. . . . . | 7 El —| Unionbank . . . . . . 200 „ 24; 75/242 25| 4% Węg, Banku hip. prem.. . . |111 75/112 25] Salzburskie.. n < S e r E S 860 
8 PA 5 - A k 56 let. Si — a mee Verkehrsbank ogólny E 140 » 158 E0|169 50 P 7 ; ; Ł l E St. Genois - 28 7 40/5 Listy likwidacyjne z S o — —| 95 90 
4 44% >» 5 7 " 99 501/100 5! Wiedeń 4 lutego. | Wied. Bankverein . . . 100 „ jl17 25/117 75 raoryiety KOLET Stanisławowskie . n 50, » warszawskie I ser. . .| — —|100 5' 
dx Banku hipot. we Lw. pret. ||108 50/109 75 sma z | | 3 : | | Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. . 4% |100 —/100 80 tuy. U = " " - | — —| 99 80 
RK «o w są „  niepr. |100 50101 60 Obligi długu państwa. | Akcje kolei. | Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 44, % || 99 50100 30 Waluty non » IV „ . . ——|98% 
3 tęx , 8 M A 97 75| 98 75| 47/,0% Renta papierowa . . . .|91 63! 91 85| Alóld-Finme . . . 200 złr. 6% |201 50|202 —| n a 1890 300 „ 4% | 96 —| 96 50| Dukaty ważne. A WZ 
6% Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. [101 —|102 —| 429% n»n  srebrua . . «| 91 65| 91 85| Ferdynanda Północ . 1050 „ „ || 278 | 2790 | Koszyc.-Oderb. 1879 200 „ 5% |100 60,101 Bój 20-frankówki . . j 6 i 
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